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Kwestja dalszego ukształtowania się 
stosunków francuskorosyjskłch jest o- 
bemiie n a j-d on i os 1 ejszern zagadnieniem 
polityki międzynarodowej w Europie, 
od niej bowiem zależy dalsza konfigu­
racja polityczna naszego kontynentu co 
na/mmiej na rok najbliższy.

Kwetsju, stosunków francusko-rosyj 
sfcich jest bardzo skomplikowaną. W  
rozwoju je j działają bo w iem różne nie­
zależne od siebie ozyinniki i motyw a po 
lityczne i ekonomiczne, wewnętrzne jak 
zewnętrzne francuskie. otóetkiywne i o- 
sob1' ste. /  •

K iedy minister spraw wewnetrznvcb 
Sarraut przed trzema miesiącami, 
wkrótce po zerwaniu anglo-sowieoki em 
wystąpił ze swojemi ostremi zarządze­
niami aniyko.nunistyoznemi, juz wów 
ozas wypowiadano domysł, że Francja 
chce pójść drogą An glii i ze-wać sto­
sunki z Urn ją sowiecką, Briand jednako­
woż zadał kłam tym domysłom, nic bo­
wiem nie robił ze swej strony takiego, 
©oby je  potwierdzało.

N ie  mniej pewne zakm!sowe siły nie 
przestawały działać w Trier im lsu za­
ostrzenia stosunków francusko rosyj­
skich. Działanie to ezło podolmie. jak 
w  Anglji, nie tyle nrzez same gabinety, 
ile przez wpływowe grupy i niektóre 
wielkie dzienniki, które nacie po tej 1 
tamtej et ronię Kanału zaczęły w ystępo­
wać bardizo ostro i energtoznie przeciw 
Sowietom i czynią tn systematycznie 
do tej pory. Kam p n ij i ta wzmogła się 
szczególniej wówczas, kiedy stałe się 
wiadomem, że sowńecki syndykat nafto­
w y  zawarł korzystne dla siebi umowy 
z amerykańskim t nicieni naftow jm . H 
pewnych biurach potężnego ftoyal 
Dutchu, ldóry przez te umowy ujrzał 
się najhardziej poszkodowanym, znala­
złoby się zapewne dokładniejsze wyjaś­
nienie mechaniki tfgo  nagłego wzmoc­
nienia wspomnianej kamnanji. _

•W koalicyjnvm gabinecie Poincarego 
Brmnd nie czuje się jak powszechnie 
uznany prorok. Duchy z czasów Cannes 
straszą tam dal oj. Przeciw; u^twa głębo­
kie miedzy Bnandem a Poincarem nie 
zostały usunięte, lecz tylko przysłonię­

te. Jedynie siła moralnej pożyci Bria-n- 
da w ooiinj' Dublicznej nie tylko Fran­
cji, lecz cale Europy, sprawia, że prze­
ciwieństwa te nie występują na jaw 
w yraźniej i skuteczniej. N ie mniej sil żą 
one za podstawę działam? dla tych 
wszystkich, którzy czują w sobie powo­
łanie do oojęcia spadku po świetnym 
młh 'strze...

Gdy bezpośredni atak, poprowadzony 
przeć i y ni ̂ mu w płaszczyźnie zaga­
dnień L ig i Narodów i Lucaima (słynne 
wystąpienie Jouvenela) nie dał oczeki­
wanych rezultatów, zmieniono kieru- 
nel ataku i poprowadzono go w płasz­
czyźnie -tosumków franko-eowieokieh.

Pewnego dnia „M atin“ wystąpił na­
gle z bardzo i.«srtrym atakiem przeciw 
ambasado nowi sowieckiemu w Paryżu 
Rakowskiemu za to, że jako członek 
cent rałnego komitetu part ] komuni- 
styczn°j poapisał jego odezwe do 
wszystkich narodów, w której proleta- 
rjat jest wzywany, aby w razie wolny 
przeciw Sowietom występował p rzerw  
własnym armjom i sabotował działal­
ność własnych rządów'.

Formamie zarzuty „Malina** były 
słuszne, nie uchodzi Rowem, aby akre­
dytowany przv jakimś rządzie poseł 
obcy występował zarazem jako przy­
wódca mchu politycznego a nawet re­
wolucyjnego. skierowanego przeciw te­
mu właśnie państwu. Ale taka dwoistość 
charakteru dygnitarzy sowieckich jest 
zjawiskiem równie stałem .,ak og<' lnom. 
T o  też- wszystkie państwa które z bie­
giem czasu zdecydowały sie uznać „de 
jure“ rzad moskiewski i nam ląizać z nim 
prawidłowe stosunki dyplomatyczne, 
musiał- temsaimem uwzglęcnie w swo­
ich rachubach owa dwoistość.

Inkryminowaną odezwę „Oika“  ko­
munistycznego obok Raki wskiego nod- 
pisał miedzy innymi także poseł so­
wiecki w  Rzymie — Kaminiow, a mimo 
to Mussolini nie uważał za m trzebn" 
występować przeciw niemu i domagać 
się jego odwołania. Ni? znacz- to oczy­
wiście. aby Mussolini byl bardz'ąi tole­
rancyjnym wobec komun izmu n:ż pra­
wicowi członkow ie gabinetu francuskie­
go.

N ie mniej potężny „Ma4in“  osiągnął 
to, że wytworzył kwestje Rakowskiego, 
którą mus ał bardzo „przeciw sercu** 
zainteresować się sam Briand, szozegó - 
niej ,gdy cała prasa prawicowa pośpie 
szyła „Malinowi** z sukursem. Briand 
dla uspokojenia o p n ji zażądał od Czi- 
ozerina, aby zdezawuował swego posła. 
Cziczerin, który sam ostrzegał Rakow­
skiego przed kładzeniem podpisu na o- 
we.j odezwie, osobiście dość łatwo przy­
chyl’ ! się do żądania Branda, ale na 
Sownarkomie most 'ewskrcm spotkał się 
z nieoczekiwanym oporem. Doszło do te­
go. że potężny konrsarz spraw zagra­
nicznymi! żagrozd dymisją, na co mu 
Bucharin odpowiedział twardo, że w 
systemie m >skiewokim instytucji dymi- 
syj branych dowolnie nie ma, że można 
ie tytko dostawać, ale nic można ich 
brać...

Spór fam ilijny rozgorzał na dobre, 
gdy wdał się weń sam Brockdorff Ran- 
tzan z tym argumentem, że zaostrzenie 
lub zgoła zerwali i e stosunków francu- 
sko-sow‘eckich postawi toby gabinet ber- 
lińfjk w położeniu bardzo trudnem.

Dopiero pod ciśnieniem tego autory­
tetu Snwnarkom zdecydował się akcep­
tować drugą notę Cziczerina do B ra n ­
da, w której Rakowski został zdezaw uo- 
wany. Briand zpdowolnił się tą notą i 
uznał ją za wyczerpującą cały mcydent, 
tern łatw iej, ze w tym konkretnymi w y- 
padku chodziło tylko istotnie o czysto 
toore+.y ezme zagadnień e. Rakowski bo- 
wiem.długoletni student medycyny na 
jednym z uniwersytetów fiancushieh, 
posiadający wśród czynnych polityków 
francuskich kilku kolegów szkolnych, 
osobiście zachowywał się w te® sposób, 
że nie można mu bvło zrobić najmniej­
szego zarzutu, jakoby chciał wykony­
wać praktycznie to wezwanie swej par- 
t.ji, które sam podpisał, i mieszać się Jo 
spraw wewnętrznych Francj i.

Briand w  mniemaniu, że sprawa, za­
łatwiona, pojechał do Genew-, gdy tym­
czasem pod jego nieobecność zwołana 
została rada gabinetowa, któia zajęła 
się bardzo wyczerpująco spraw? Raków 
skiego i wprawdzie żadnej uchwały de­
finitywnej nie powzięła, to jednak ogło­
siła nader charakterystyczny komuni­
kat tej treści, że rada gabinetowa jest 
„jednomyślna w tern, że RakowsL po­
winien być odwołany**.

■Wskutek tego komunikatu Bnand 
przerwał swoje prace w Genewie i po­
śpiesz} ł do Paryża, aby sparować za 
mierzony przeciw niemu cios. Stało się 
bowiem jasnem nie tylko dla niego, ale 
dla całego świata, że w łonie samego ga­
binetu sprawa Ranrcw skiego jest używa­
na jako taran przeciw... Bi lanctówi.

Autorytet osobisty świetnego Arysty- 
desa jeszcze raz wystarczył do opano­
wania sytuacji, ale na krotki ozas. —  
Sznur został przecięty nagle w  innem 
miejscu.

Riząd sowiecki pracuje wszysłkieml 
siłami nad ocaleniem stosunków dyplo­
matycznych z Francją, obawiając się o* 
sialecznej Łzdlacjj i definitywnego wej- 
ścia Francji do angielskiego bloku anty*- 
sowieckiego, który jest obecnie najcięż­
szą zmorą Sowietów.

Jako ostatniego środka postanowione 
w  Moskwie zaapelować do świętego e- 
goizmu poszkodowanych dotąd francu­
skich posiadaczy starych rosyjskich pa­
pierów, więc do tych wszystkich ma­
łych „pończochowych** kapitalistów i 
rentjcTÓw francuskich, którzy ulokowali 
swoje oszczędności w rentach rosyj­
skich i pot rac’1 je. Nawńazujac do to­
czących się od daw na rokowań w spra- 
wie uznania starych długów rosyjskich 
prze<z rząd sowiecki, Litwinow wystrze­
lił nagle z oświadczeniem pubbeznem, że 
sprawa jest iuż dątinriywnie załatwio­
ną, że rząd sowiecki w najbliższym cza­
sie przystępuje do spłaty kuponów daw­
nych papierów rosyjskich, przeznacza­
jąc na ten cel po 60 miljonów franków 
w złocie przez lat 62. Według rachub 
moskiew6k;ch zapowiedź ta nowinna 
była w taki sposób podpalać na drobną 
bu"żuazję francuską, że zapłonie ona 
pemą sympatja i uznaniem dla solidno­
ści rządu bolszewickiego i optują swoją 
udaremni wszelkie przeciw niemu kno­
wania i zamiary.

Ale rachunek okazał się fałszywym 
Oto bowiem delegacja francuska do ro­
kowań o długi przedwojenne rosyjski 3 
pośpieszyła z energieznem zaprzecze­
n i'm  oświadczenia Litwinowa. Twier- 
izi ona, że żadnej ugody jeszcze niema i 
być nie może z tego prostego powodu, 
ponieważ rząd moskiewski zgodził się 
wprawdzie płacić kupony starych poży­
czek rosyjskich ale pod warunkiem, że 
natychmiast otrzyma nową pożyczkę w
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(Ciąg dalszv).

ża łow ał jak szalony jej usta, tw arz, policz- 
oczy, w łosy, potem znowu usta aż do u- 

ty tchu. Brała jego pocahmk’ oddając je, 
,ąwszy rękam i jego szyję, 
i— Mój, mój Beiek —  szepnęła z przekona- 
m .
— Pow iedz mi, Lu, 6łowo, powiedz mój 
lek — prosił.
— Kochasz, Lu, pow iedz —  nalegał dalej, 

wypuszczając jej ze sw vch  ramion
— Kocham...
Wtedy znowu zasypał ją gradem pocałuii- 
w, tonąc ca ły  w  rozkoszy posiadania tej 
:ecudnej dziew czyny, która jakby w  eksta- 

poddawała się jego pieszczotom 
(Vtem Lu  jakgdyby zesztywniała , w yprę- 
ta się w jego ramionach, potem oosuneła 

gw ałtow nie od r iego, całą siłą uwalniając 
z  jego objęć

— N ie, nie... Sem a nie w iem ... A le  nie...
— Lu, co tobie?
— Proszę, niech pan nic nie mówi. Ja sa- 
i nie w iem , co się ze mną dzieje. To me mo- 
być Ja nie powinnam... Pan się też m y'i. 
nu się tylko tak zdaje.. Ja nie jestem dla 
bie...
— I.u, bój siu Boza, posłuchaj...
— ló c , nie An i słowa. Mnie nie wolno te­

go słuchać N it  wolno... 1 proszę, niech pan 
nie m ów i o tem do mnie iuż n igdy w ię c e i.. 
Nigdy...

— Ałeł, Lu!
—  N ie, nigdy Proszę. A le  i teraz już te* 

nic. Jabym inaczej m usiała w yskoczyć z po­
wozu

W irsk i, zdum iony tą ponowną niespodzie­
w aną i n iezrozum iałą dla niego przemianą 
u Lu, znieruchom iał.

S iedzieli chw ilę bez słowa ł s łyszeli tylko 
w zajem ne ciężk ie oddechy. Potem  Lu kazała 
w oźn icy  przyspieszyć, aby dogom ' poprzedza­
jący ich powóz z panią Slachą i Książkń tn. 
Usłużny góral zacią ł silnie konie batem, tak 
że ruszyły szybkim  kłusem, doganiając r ż -  
długo drugi powóz, który ich i zekał przy u licy 
Chałubińskiego, tuż koło pensjonatu „H a lin y ".

—  Cóż-eście zostali tak w  ty le?  —  za w o ­
łała z drugiego powozu p a r : Stach '

—  Dobrze, żeście czekali —  rzekła  spo- 
koinym  już głosem Lu —  bo pan W irski pra­
gnie wysiąść koło „H a lin y ", a m nie pow ierzy 
już w aszej opiece.

W irsk i zdziw iony w zro ł u tkw ił w  Lu. Na 
jej ustach ukazał sie smutny śmiech, kiedy 
w yszeptała:

—  Lepiej tak będzie, panie Boika.
—  To  jest wszystko, co mi pani ma pow ie­

dzieć? —  zapytał
—  Tak —  odpow iedzia ła po sekundzie w a­

hania..
W irsk i w yskoczył z  powozu, nie noźegnaw- 

szy  się z Lu  podszedł do pani Starhy, bąknął 
jakieś uspraw iedliw ien ie, ucałował jej rękę, 
uścisnął dłoń Książkow i, który przetiad ł się 
na m ałą kanapkę, ustępując m.ejsca Lu. Ostat­

n ie , „do w id zen ia ", jakie Lu posłała pod jego 
adresem, pozostało bez odpow iedzi i powoź po­
toczył *ię  w  kierunku „Sanata ".

CWjprawił woźnicę, zap łac iw szy  w ygórow a­
na cenę, jakiej chytry  góral zażądał za  trzy ­
godzinną jazdę i postój w Jaszczurówce.

Kotłow ało w  rum. W iedzia ł, że w  pokoju 
sw ym  nie wvt.rzi ma teraz ani chw ili, puścił 
się w ięc powrotną drogą znowu w  kierunku 
Jaszczurówki. Piękna gw iaździsta noc, lekki 
chłodny zefir, który zaw iew a ł od Tatr, w p ły- 
D ę ł y  dobroczynnie n a  roztr.rgane jego nerwy.

3zed ł spory kaw ał czasu, k iedy się znalazł 
na drodze, gdzie me było  już żadnych domów 
Uzuł się dobrze wśród poszumu gw arzących  
ze sobą świerków. Przeszedł rów przydrożny, 
usiadł, a raczej półleżąc, oparł się na dłoni 
i wzrok utkw i! w  bezm iar zasianego m iliona­
m i gw iazd  firm am entu Zagłęb ił się w  m yślach 
o Lu N ie rozum iał ani lej, ani jej postępowa­
nia B yła  d la mego -1 dal zagadka Osarneło 
go uczucie bezm iernego smutku. Skarżył się 
w duchu sam przed sobą, czy  przed kimś, kogo 
nie było  przed nim. Skarżył się gorzko na 
swój los. M yślą p rzyzyw a ł Lu, aby spojrzała 
na niego, by  zrozum iała, jak gl -“boko rani mu 
serce, by  nie b y ła  dla niego tak srogą. R oz­
taczał przed nią najcudniejsze obrazy, pełne 
szczęścia, gdyby na jego uczucie chociaż 
odrobiną m iłości odpow iedzieć "hciała. Czynił 
jej w yrzu ty, że na jego spowiedź, na jego za­
pytanie o ich przyszłe życie, nie miała, mu 
nic innego do pow iedzenia i tylko kazała mu 
wysiąść Z powmzu, oskarżał ją, że podsycała 
świadom ie płomień uczuć w  jego duszy, aby 
teraz bezlitośnie gasić go strumieniem zimnej 
obojętności,

Oburzył się na Lu. Postanowił, że będzie 
się. starał iak nairzadziej ją w idyw ać. Prze- 
dewszyptkiem  nie pójdzie do m ej, póki go sa­
ma nie zaw ezw ie Pośle tylko, jak codziennie, 
kw iaty, ale n ietylko dla Lu, ale też dla pani 
Stachy, dołączy jednakże tylko swoje karty 
w izy tow e  Po kilku dniach zobaczy, m oże zo­
stanie, ? gdvby zanadto odczuw ał brak Lu, 
to może w y jedzie  Lepiej nawet będzie, je że li 
vyjedzie, bo będąc w  bliskości jej, a jej nie 

w idząc, starga nerw y do reszty, a kto w ie, 
może osłabnie w  swem postanowieniu, m e w y ­
trzym a i znowu do niej pobiegnie i żebrać 
będzie jednego SDOirzenia, jednego uśmiechu. 
Tak, lepiej będzie, jeże li w yjedzie, ale dopiero 
z? kilka dni, aby się me nazyw ało, że uciekł, 
aby sroga Lu nie m ogła trium fować

W ró c ił do domu późno, długo jednak nie 
m ógł zasnąć i dniało juz dobrze, kiedy go na­
reszcie sen zm orzył.

V.

Nazajutrz po śniadaniu TV irski zabrał się 
do prac.v. Zaczął szkicować, jak to zwTykle 
czyn ił, dyspozycję nowej powieści, robiąc sce- 
naijusz akcji. Z powieścią tą nosił się już 
oddawna i w yjeżdżając do Zakopanego obie­
cyw a ł sobie napisać, jeże li nie całą, to p rzy ­
najmniej sporą jej część Praca szła mu z po­
czątku opornie, szczególnie k iedy się zb liży ł 
czas jego codziennej w izy ty  „na  górze" i k ie­
dy zaczą ł przem yśliw ać nad tem. czy  tam 
może Lu nie oczekuie na niego. A le przem ógł 
się i po jakimś czasie pracował już całą parą, 
*aik że kiedy usłyszał dzwonek zw o łu jący  na 
ob,ad, zdumiał się, że to już p ierwsza w  po­
łudnie. (C. d n ).
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Kwocie co najmniej czterystu miljonów 
franków złotych. Ponieważ zaś takiej 
pożyczki Francja udzielić nie chce czy 
nie. może, przeto też sprawa ostateczne­
go załatwienia sprawy przedwojennych 
długów rosyjskich wisi. nadal w powie­
trzu.

W  ten sposób pośpiesznie wybito so­
wietom ostatni ich atut z ręki, a kwe­
st ja odwołania Rakowskiego lub nawet 
zerwania stosunków dyplomatycznych z 
Moskwą utrzymała się na "porządku

dziennym dyskusji, nabrała nawet jesz­
cze.] więcej aktualności.

Briuiul przeciwdziała dążeniom do ze­
rwania zarówno w interesie całego swe­
go pacyfistycznego programu jak włas­
nej pozycji politycznej. Czy jednak 
zdzierzy rosnący na p ó r , nie wiadomo. 
Siły, pracujące w kierunku zerwania 
francusko-sowieekiego, są w każdym 
razie wielkie i trudne do owładnięcia.

fs-i).

i

Rząd sowiecki odwołał Rakowskiego
3 Paryża.

(Spraw ozdanie własne „N . Reform y".)
Paryż, 27 września. W iadom ość o uchwale 

Rady komisarzy ludowych, odwołującej posta 
Rkowskiego, wywołała tu zrozumiałą sensa­
cję.

Uchw ała została powzięta rzekomo na wnio­
sek samego posła, który w  liście do Cziczerina 
m iał ośw iadczyć, że nie zniesie dłużej kam­

panii prasy irancnskiej przeciw sobie.
Równocześnie Rakowski poddał projekt za­

miany ze stanowiskiem posła w  Berlinie, je­
dnak Krestyński sprzeciwił się temn. Odwoła­
nie Rakowskiego z Paryża  ma nastąpić podo­
bno w  najbliższych dniach.

Konferencja Brianda ze Stresemannem.
Genewa, 27 w rześnia (P A T ). Szw. Ag. Teł. 

donosi, że w czora j w  godzinach popołudnio­
w ych  w  pokoju, przylega jącym  do sali Zgro­
m adzenia L ig i Narodów, nastąpiło spotkanie 
ministra Brianda ze Stresemanem. W  toku 
półgodzinnej rozm ow y obaj m ężow ie stanu, 
którzy ubiegłego roku o tej samej porze odbyli 
doniosłe narady w  Thoiry, w ym ien ili w przy­
jazny sposób poglądy swe na pewne wydarze­
nia ostatniego tygodnia. Przez dzisiejsze spo­
tkanie m inistrowie chcieli dać publiczny do­
wód, że pomimo mów Hindenbnrga, Poincare- 
go, Barthon i Jaspara przyjazny między nimi 
stosnnek wcale nie ucierpiał. W  rozm owie 
stw ierdzono zgodnie, że zapoczątkowana w  
Locarno polityka porozumienia europejskiego 
leży  w  interesie w szystk ich  uczestników kon­
ferencji locarneńskie;. Briand i Stresemann 
zam ierzają przybyć z początkiem grudnia do 
Szwajcarii, aby prowadzić dalej narady i jak

| zw yk le  uwziąć udział 
R ady Ligi.

osobiście w  obradach

Rękojmie bezpieczeństwa 
i etapy rozbrofen a.

Genewa, 27 września (P A T ). Havas. Na 
wrczorajazem rannem posiedzeniu Zgrom adze­
nie L ig i Narodów po zakończeniu dyskusji nad 
sprawą bezpieczeństwa i rozbrojenia uchwa­
liła  jednom yślnie propozycję francusko-holen- 
dersko-niemiecką. W  konsekwencji komisja 
przygotow aw cza konferencji rozbrojeniowej o- 
bow iązana będzie zebraw szy się w listopadzie 
powołać do życ ia  ze swego łona specjalny ko­
mitet, który pracowTać będzie nad stworzeniem 
stałych gwarancyj bezpieczeństwa odpowiada­
jących etapom rozbrojenia.

P o in c o rć  p rzec iw  P i i K M i i r g o w i
Premjer franctssM wytrwa na stanowisku.

Bar-le-Dnc, 27 w rześnia (P A T ). Z okazji po­
nownego wyboru na przewodniczącego Rady 
gen. departamentu Mense Poincare w ygłosił 
przem ów ienie, w  którem podkreślił, że lu­
dność Lotaryngii, jako najbardziej narażona w  
razie pow ikłań wojonńych, jest daleko bardziej 
za interesow ana w  utrzym aniu pokoju od tych, 
k tórzy  o n im  mówią. N ikt z nas —  ciągnął 
Poincare —  nie uprawiał przed rokiem  1914 
innej polityki jak tylko taką, która m iała na 
celu um ożliw ien ie Francji obrony w razie na­
paści. N ikt z nas nie m iałby godnej pożało­
w an ia  odwagi w ypow iedzen ia  wojny lub spro­
w okowania jej. Gdy wojna została nam narzu­
cona, pragnęliśm y tylko osiągnięcia zw yc ię ­
stwa w  walce, której celem  było odparcie nie­
p rzyjacie la  i przywrócenie Francji jedności 
terytoria lnej oraz zapewnien ie jej całkowitego 
bezp ieczeństw a i odszkodowań za poniesione 
straty. Zbyt w ie le  starców i kobiet było zabi­
tych w  pierwszych tygodniach w ojny w  gm i­
nach, zajętych przez n ieprzyjaciela, zbyt w ie­

le domów było podpalonych, aby rodacy nasi 
nie m ieli obowiązku protestować, kiedy słyszą 
ośw iadczenia, stanowiące zaprzeczenie rzeczy ­
wistości, Gotowi jesteśmy dopuścić do tego, 
aby przyszło zapomnienie, lecz nie do tego, 
aby zapomniano kłamstwo (M owa Htndanbur- 
ga. U. R .) Przechodząc następnie do sytuacji 
w ew nętrznej, Poincare ośw iadczył, że nikt nie 
może zaprzeczyć faktu poprawy sytuacji f i­
nansowej i monetarnej, osiągnięcia trwałej 
równowagi budżetowej i przywrócenia zaufa­
nia społeczeństwa. Opuszczenie stanowiska, 
na które zostałem pow ołany —  ośw iadczył 
wkońcu Poincare —  uw ażałbym  za dezercję, 
i nie opuszczę go, chyba, że w  Izb ie odmówią 
m i zau fania lub też powezm ą decyzję, lotora- 
by zagrażała pomyślnemu rozw ojow i zaczęte­
go dzieła, w zględnie któreby w  punktach za­
sadniczych b y ły  sprzeczne z mojemi przeko­
naniami. Stanowisko moje w  tym  względzie 
podzielane jest przez moich współpracowni­
ków.

Koma M a r e n a  m s ' M g w « ta rta ?
(Telegram własny „Nowej Reformy" )

Berlin, 27 września. „B erliner Tageblatt" 
podaje, iż poseł francuski i angielski w  K o­
wnie mieli uczynić ostre przedstawienia wobec 
rządn litewskiego z powodu brzmienia jednego

Lisi marsz, laiaia ta Prezidiii Rami l i i i s M .
Marsz.Rataj twierdzi, ie  uchylenie dekretów prasowych przez Sejn

jest zgodne z prawem.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 27 września. M arszałek sejmu [ toczonych faktów. Tak komisja prawnicza jak 
Rataj wystosował w  dniu wczorajszym  do pre- Sejm in pleno stanęły jednomyślnie na stano- 
zydjum rady ministrów odpowiedź na pismo wisku uchylania rozporządzeń Prezydenta.

Rzp lite j —  uchwalą sejmową,
II. Rozporządzenie Prez. Rzplitej z dnia 4 

listopada 1926 roku (Dz. U. R. P. Nr. 110 p >z. 
640) zostało w praw dzie uchylone drogą ustawy 
uchwalonej przez Sejm i Senat, stało się to 
jednak ze szczególnych powodów, w yłuszczo- 
nych przez referenta komisji (Porówna; urzę­
dowe sprawozdanie stenograficzne z 308 po­
siedzenia Sejipu), a w  szczególności z powo­
du zgłoszenia w  Sejm ie wniosku o uchylenie 
wspom nianego rozporządzenia zanim ono jesz­
cze przez rząd przedłożone zostaną Sejmowi. 
Sejm przez usta urzędującego m arszałka za­
strzegł się, iż wypadek ten nie może stanowić 
precedensu i nie przesądza interpretacji od­
nośnego postanowienia konstytucji.

I II. Uchwała tedy z dnia 19 września 1927 
roku, mocą klórej Sejm uchylił rozporządze­
nie Prezydenta Rzpltej z dnia 10 maja 1927, 
zm-nieniające niektóre postanowienia ustaw 
karnych o rozpowszechnianiu n iepraw dzi­
wych w iadomości i o zniewagach d. u. R. P. 
Nr. ‘15 poz. 398, 399, została powzięta przez 
Sejm zgodnie z konstytucją i regulaminem, 
zgodnie też z przepisami prawa i istniejącym  
zw yczajem , została zakomunikowana rządo­
wi. Dalsze jej losy należą do uprawnień i od­
pow iedzialności innych władz.

IV . Na jeden przeto szczegół mam zaszczyt 
zw rócić uwa.gę, ze względu na ostatni uslop 
pisma p prezesa Rady m inistrów : W  „Dzien­
niku Ustaw Rzpltej Fol." zamieszczone już 
były uchwały Sejmu, niemające formy usta­
wy, np. uchwala z dnia 16 grudnia 1921 r. 
d. u. R. P  Nr. 104, poz. 740 i 750 (o reform ie 
rolnej) i uchwala z dnia 28 czerw ca 1923 r. 
d. u. R. P. Nr. 67, poz. 520 (uznanie zasług 
N aczeln ika Państwa i Naczelnego W odza w o­
bec narodu).

Niedoszła do skutku wskutek odroczenia 
Sejmu i Senatu, nowela do ustawy o „Dzien­
niku Ustaw" m iała na celu nie wprowadzań :e 
nowej zasady, lecz prawne uporządkowania 
stanu taktycznego.

Marszałek Sejmu M. Rataj.

prezesa rady m inistrów i z dnia 23 września 
dotyczące sposobu uchylenia dekretów praso­
wych.

Odpowiedź marszałka sejmu brzm i:
„W arszaw a, 26 września 1297. Do p. pre­

zesa rady m inistrów w  miejscu.
Na pismo p. prezesa z dnia 23 września 

1927 Nr. 15383 mam zaszczyt odpowiedzieć 
co następuje:

I a) Ostał*te zdanie art. 5 ustawy z dnia 
2 sierpnia 19ż6 roku zm ieniającej i uzupełnia­
jącej konstytucję z dnia 17 m arca 1921 roku 
d. u. R. P. Nr. 44 poz. 267 brzm i: „Rozporzą­
dzenia te tracą moc obowiązującą... jeżeli po 
złożenia ich sejmowi zostaną przez sejm uchy­
lone".

b) Tekst pow yższy zastrzegający wyraźnie 
prawo uchylania rozporządzeń Prezydenta 
Rzeczypospolitej sejmowi nie jest przypad­
kowy, a pominięcie senatu nie jest przeocze­
niem, któreby można uzupełnić drogą inter­
pretacji tekstu i odpowiada intencji ustawo­
dawcy. Stw ierdzają to urzędowe sprawozda­
nia stenograficzne obrad senatu i sejmu (spra­
wozdanie stenograficzne ze 135 i 136 posiedzeń 
senatu oraz sprawozdanie stenograficzne z 
299 posiedzenia sejmu). Św iadczą one, iż se­
nat upatrując w  brzmienia art. 5, uchwalo­
nego przez sejm ograniczenie swoich dotych­
czasowych praw, stara się w prow adzić do 
tekstu sejmowego poprawki, zastrzegające se­
natowi udział w  ewentualnem  uchylaniu roz­
porządzeń Prezydenta Rzeczypospolitej.

a) Poprawka sen. Easznicy: „W  ustępie o- 
statnim zdanie ostatnie powinno brzm ieć: A l­
bo jeżeli po złożeniu ich sejm ow i zostaną w  
trybie ustawodawczym uchylone albo zm ienio­
ne". b) Poprawka większości komisji senac­
kiej: „W  ustępie ostatnim zdanie ostatnie po­
winno brzm ieć: Rozporządzenia te tracą moc 
obowiązującą, jeżeli nie zostaną złożone sej­
m owi i senatowi w  ciągu dni 14 no najbliż- 
szem posiedzeniu sejmu, albo jeżeli po zło­
żeniu ich sejmowi i senatowi zostaną przez 
sejm albo przez senat uchylone".

Jedna z tych poprawek (pod b) została przez 
Senat nchwalona, lecz Sejm ją odrzneił, sbwier 
dzając w  tein sposób raz jeszcze, iż w olą  jego 
jest oddanie możności uchylania rozporządzeń 
Prezydenta Rzeczypospolitej Sejmowi bez Se­
natu.

Przeto i tekst i dokumentami ustalona wola 
ustawodawcy stw ierdzają, że sam Sejm ma 
prawo i możność uchylenia rozporządzeń Pre­
zydenta Rzeczypospolitej.

Skoro zaś Sejm  z tego prawa chce skorzy­
stać ,nie może tego zrobić uiaczcj jak w for­
mie zwykłej uchwały.

Podnieść muszę, że  rzecz ta była w  Sejmie 
gruntownie zbadana i jeżeli jakieś wątpliwości 
b y ły  podnoszone, to um ilk ły one #*obcc przy-

Prołasł senatora Zubow icza.
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 27 września. Senator Zubowicz 

ogłasza list otwarty, w  którym  protestnja prze­
c iw  temu, że m arszałek Senatu p. Trąmpczyń- 
ski w  imienin całego Senatn zwrócił się do 
Prezydenta Rzeczypospolitej z krytyką odro* 
czenia sesji Senatn.

P. Zubow icz tw ierdzi, że marszałek Trątnp* 
czyńskii nadużył imienia Senatn i poszczegól­
nych senatorów jako ciała, zbiorowego.

P o w o ln y  r o z d lw lę k  m K o n g re s ie
Zwfązhów Zawodowych Hotelarzy.

Prawie połowa delegatów nie godzi się na opozycje wobec rządu Marszałka 
Piłsudskiego, forsowaną przez zarząd główny.

(Telefonem od naszego korespondenta).

z artykułów rządowego projektu zmiany kon­
stytucji, który głozi, i i  W ilno jest stolicą Lit­
wy.

Sprawa regulacfi ruchu tranzytowego przez Polską.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszawa, 27 września. Rozwój komunika­
cji kolejowej z Zachodem sprawia, że przez 
terytorjum Polski skierowany jest ruch tran­
zytowy z Zachodu do Rosji i państw azja­
tyckich.

Rozw ój ruchu tranzytowego w ym aga roz­

strzygnięcia szeregu kwestyj technicznych. W
tym celu dnia 12 października br. odbędzie 
się w  Moskwie konferencja międzynarodowa, 
w  klórej wezm ą udział przedstaw iciele Polski, 
Rosji, Czechosłowacji, Austrii i Niemiec.

Udaremnione przygotowania do zamachu
Paryż, 27 września.

aresztowano 40 oficerów i wicln żołnierzy, pod 
zarzutem przygotowywania zamachn. W  l.cz- 
bie aresztowanych znajduje się 2 lotników. Sa

w ©ircscii.
(Telegram  własny „N . Reform y").

Z Aten donoszą, że j  m oloty ich b y ły  wypełn ione odezwam i, nawo-
łu jącem i do powstania na rzecz Pangalcsa.
Aresztowani będą w yw iez ien i na wyspy na 
morzu Egejsk.em.

'owsianie chłopskie w  Swaiau stanęły przed miastem.

(Telegram  iskrowy 
Londyn, 27 września

p c w :. i - *

„N. Reformy").
Z Hongkong rłnnoszą, 

V7isśniacy opanowaii Swatau.

(Swatau jest miastem portowem w chińskiej 
prow incji Kuręntung. P. Red.).

W arszawa, 27 września. W  zw iązku z od­
byw ającym  się ogólno-polskim kongresem 
związków zawodowych kolejarzy w  W arsza ­
wie należy podkreślić że w  czasie obrad w czo­
rajszych u jaw nił się oztry lerment w  samym 
Związku.

Ferm ent m iał charakter opozycyjnego na­
stroju wobec rządn. Jwż powitalne przem ów ie­
nie przewodniczącego kongresu posła Knrylo- 
wicza oraz wystąpienia posłów Barlickiego, 
Marka i Stańczyka w ytoczy ły  ca ły  szereg za ­
rzutów  przeciw  rządowi. M ów cy ośw iadczyli, 
że kolejarze, którzy p rzyczyn ili się do zw yc ię ­
stwa m ajowego, mogą obecnie cofnąć swe po­
parcie dla rządu.

Prócz tej opozycji wobec rządu wystąpiła 
druga opozycja w  formie jaskrawej. Program  
zjazdu w czorajszego p rzew idyw ał tylko spra­
wy formalne. Mimo to narady toczyły' się w  
atmosferze bardzo burzliwej. Pomruk wywoła­
ła już sprawa prezydium zjazdu.

Porządek obrad n ieprzew idyw ał specjalnych 
w yborów . Obradom przewodniczyć miał za­

rząd Związku. Przec iw  temu w ystąp iła  gw ał­
townie opozycja. W  głosowaniu zaledwie 117 
głosami przeciw 93 głosom utrzymała się pro­
pozycja zarządu.

Rów nież sprawa wyboru komisji wywołała  
sprzeciw ze strony części obecnych. Lista, za­
proponowana przez zarząd, musiała być czę­
ściowo uzupełniona nowym i kandydatami. Se­
cesja 93 głosów opozycji na ogólną ilość 210 
delegatów jest poważnem zjawiskiem dla 
Zw iązku  zawodowego kolejarzy. N ie ulega 
wątpliwości, że także następne obrady kon­
gresu toczyć się będą w  nastroju podnieconym 
i burzliwym .

A  teraiz zachodzi pytanie: jakiego rodzaju
jest opozycja?

Otóż stw ierdzić należy, że opozycja pow yż­
sza opiera się z jednej strony na sympatji dla 
rządn marszałka Piłsudskiego i w  konsekwen­
cji nie godzi się z opozycją zarządn głównego 
stosowanego do m arszałka Piłsudskiego, poiza- 
tem ta opozycja jest niezadowolona z małej 
aktywności zarządn w  sprawach zawodowych.

D s i c i f t  g i e ł d o w y

Kraków, 27 września.

AKCJE W  D ALSZYM  CIĄGU ZW YŻK O W O , 
DOLAR BEZ ZM IANY.

D ziś w pryw atnych obrotach na rynku 
efektów do chw ili rozpoczęcia oficjalnego ze­
brania tendencja mocna, przy zupełnym  pra­
w ie zastoju z powodu św iąt żydowskich. Kur­
sa koztatowaly się: Jaworzno 2*2, Bank P o l­
ski 150.

Na rynku walut i dew iz nastrój spokojny. 
W  Krkowje dolar got. 8 .9 1 3 4 — 8.92 1H, czeki 
bank. 8.94— 8 95. w W arszaw ie got. 8.91 '4—
8.92, czeki 8.93 9T0- we Lw ow ie  got. 8 9114—
8.92, czeki 8.94— 8.9414, w Katowicach gol 
8.12— S.92'ś Cank P ilsk i bez zm iany, płacił 
za gol. S.S8, za czeki 8.91.

Wiedeń, 27 września. Z powodu żydow skie­
go święta ruch na giełdzie, był dość słaby. 
Obroty ogran iczyły się do n iew ielk ie j ilości 
papierów. Poszczególne papiery w  kulisach 
zn iżkowały. Inne um ocniły się, jednak rynek 
pozostał spokojny. W  polskich papierach do­
konywano żyw ych  obrotów.

Siersza Górnicza 4 7, Portland 48, Karpaty 
29.1, Galicja 95, Schodnica 8 5, Nafta 9.5, 
A lp in y  48.75, Gal. Bank H ipoteczny 0.82, Z ie­
leniewski 17

Zurych, 27 września. (P A T ) Pa ryż  2035, 
Londyn 25.23 3f4, N ow y Jork 5.18.67B, Belgja 
72-22.5, W łochy 28.29, Iliszpanja 00.75, Ho- 
iandja 207.95, Berlin  123.51, W iedeń 73.17.5, 
Sztokholm  139 50. Oslo 133 95, Kopenhaga 
138.95, Sofja 3.75, Praga 15.37, W arszaw a 
58.— . Budapeszt 90 70, Białogród 9.18. Ateny 
6.97.5, KonM aolyujpul -'-64, Bukareszt 3 24,
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Eistfg z k r e t m
(Korespondencja , , .N .  Reform]/".)

Tarnów, 24 września. 

Pociedsenie tarnowskiego Kota TNSW . —  Sen­
sacyjna rozprawa sądowa.

Pod' przewodnictwem  prof. F iliera  odbyło 
się posiedzenie tarn. Kola TN SW ., na klórem  
prof. A rw ay  przedstaw i! referat o pragmatyce 
d la profesorów szkół średnich prywatnych Po 
dłuższej dyskusji o charakterze ogólnym , re­
ferat przekazano specjalnej komisji.

Przed sądem okręgowym  w Tarnow ie toczy- 
ła się w  dniach ostatnich bardzo charaktery­
styczna rozprawa przeciw  Franciszce z  Most- 
k iew iczów  Bodzionowej o zbrodnię nałogowe­
go oszustwa. Rozpraw ie przew odniczył s. s. o. 
Dr. Szklarzew icz, w otow ali s. s. o. Jachna i 
*. s. o. Siedlecki, oskarżał podprok. Dr. Kuc, 
bronił adw. Dr. Dresner. W edług aktu oskar­
żen ia  sprawa przedstaw ia się następująco:

Franciszka z M ostkięw iczów  Bodziouowa, 
b y ła  mundantka adwokacka od szeregu lat 
w  sposób w yra fin ow any w yzysk iw a ła  rozm ai­
tych ludzi pieniężnie, dopuszczając się na 
nich szantażu. Przedstaw iając się jako urzęd­
niczka sądowa, naciągała łatw ow iernych  w  
lie lito ś c iw y  sposób, obiecując oczyw iście za 
pieniądze załatw ien ie różnych spraw, które 
n ie leża ły  w  jej kompatencji. Jako urzędnicz­
k a  przy odbudowie naciągnęła jednego kli- 
jenta na kilkaset zł. w  ten sposób, że ją od­
w ió z ł do Tarnowa rzekomo po odebranie w y ­
granej, 9  czem  go zapew niała oskarżona, na­
stępnie ona go na stacji w  Tarnow ie opuściła, 
a  kiedy poszkodowany zaczął w  gwałtowny 
sposób reagować pokazała mu język i pozwo­
liła  mu odjechać. Innym  razem  podawała się 
za  urzędniczkę ze starostwa, to za urzędnicz­
kę gazowni, to za nauczycielkę, wyłudzając 
od ludzi w iększe lub mniejsze kwoty. C zyn iła 
to wszystko w  sposób n iezw yk le w yra fin o­
w any.

Trybunał skazał ją na półtora roku ciężkie­
go w ięzien ia  z obostrzeniami, a poniewTaż za 
podobne sprawki była  już raz karaną sześcio­
m ies ięcznym  aresztem , ty lko  kara pozosta­
ła  w  zaw ieszen iu, przeto tę karę rów n ież do­
łączono do wyroku.

Działanie władz
w wypadkach wyjątkowych

Minister spraw w ew nętrznych  gen. dr 
Fkładkowski w yd a ł następujący okólnik do 
wojew odów :

„W  zw iązku z inform acjam i, jakie posia­
dam  o zachowaniu się lokalnych w ładz admi- 
jlis tracy jn ych  podczas tegorocznej powodzi, 
uw ażam  za  konieczne zw rócić uwagę panów 
zarówno na pełną poświęcenia i zrozum ienia 
sytuacji działalność przew ażającej liczby  urzę­
dników, w zględn ie funkcjonarjuszów na tere­
nie dotkniętym powodzią, jak i na zauważone 
przezem nie objaw y częstokroć nienależytego 
ustosunkowania się w ładz m iejscowych do po­
trzeb chw ili b ieżącej w  czasie samej katastro­
w y  oraz n iew łaściwego ujęcia ro li swej pod­
czas akcji ratowniczej.

Zaznaczam  przykładowo, że fakty tego ro­
dzaju, jak zachowanie się starosty kalask ie­
go —  Łukaszewskiego, który z narażeniem  
życ ia  prowadził akcję ratow niczą, dalej, jak 
wykazan ie w yb itnej samodzielności i przedsię­
biorczej in ic jatyw y przez posterunkowego P.P. 
z komjsarjatu P. P. w  Borysław iu —  Em ila 
Fmgiela, który na zagrożonym  posterunku, od­
cięty od w szelk ie j pomocy, w ytrw a ł, organizu­
jąc akcję ratowniczą, jak zachowanie się 
w reszcie wieFu innych, niemniej odważnych i 
pełnych poświęcenia ludzi —  napawają mnie 
cbuchą', że osiągnięcie tego poziomu, jakiego 
żądamr od urzędników  i  funkcjonariuszy, nie 
jeśt rzeczą niem ożliwą.

Tem  usilniej podkreślam, że żądam katego­
ryczn ie, aby w  czasie klęsk żyw io łow ych  dzia­
łalność w ładz m iejscowych dostosowana była  
całkowicie do potrzeb przeżywanego momentn, 
chociażby przez to normalna praca binrowa 
miała być czasowo zaniechana. Uw ażam  za 
2bostutnie niedopuszczalne, aby uwaga tych 
w ładz na terenach, dotkniętych klęską, była 
w  w yższym  stopniu pochłonięta norm alnym  
trybem  urzędowania, n iż bezpośrednią akcją 
ratowniczą. Żądam, aby zw łaszcza pp. Staro­
stowie św iecili przykładem  emergji i osobistej 
odwagi, nadając impuls całej akcji i kierując 
nią osobiście, przyczem  usilnem  dążeniem  ięh 
w inno być u trzym yw an ie stałej łączności rów ­
n ie ż  z najdalej położonem i osiedlam i na tere­
nie powiatu. Ogólne te w skazów ki mają być 
w ytyczn ą  dla podległych pp. wojewodom  or­
ganów w  wypadku wszelk iego rodzaju klęsk i 
■wydarzeń nagłych ; w ym agających z ich stro­
ny bezpośredniej i natychm iastowej akcji".

Wawelski Zamęt w oczekiwania na przyjęcie
P r e s ą s d e n t ic B  B l z p l i e p .

Kraków, 27 września.

Upom niała się o swoje um arła przeszłość i 
poczyna tętnić nowem życiem . Głuche i pu­
ste do n iedawna pyszne sale Zamku k ró lew ­
skiego na W aw elu  obudziły się oto do życia.. 
Strumień odrodzenia, który w roku ubie­
głym  i b ieżącym  coraz wydatn iej ożyw ia  
wszystkie pola pracy, ze snu ciszy i bez-po- 
żytku do nowego życ ia  pobudził dostojne kró­
lów  siedlisko. Nowa życie państwowe wejdzie 
tutaj wras z Głową Państwa, która tutaj zno­
wu, jak dawniej, jak za czasów dawnej R ze ­
czypospolitej, zamieszka.

Jest w  tym fakcie wzruszające św iadectwo, 
w ym ow nie św iadczące, że Polska już odro­
dzona, że już śm iałym  i zdecydowanym  kro­
kiem idzie z powrotem ku św ietne; wielkości.

W  zrozumieniu ważności chw ili, Zarząd od­
budowy W aw elu  z rekt. Szyszko-Bohuszem  na 
czele energicznie pracuje nad zapełnieniem  
sal zamtku urządzeniem , jak najbardziej zhar- 
monizowanem z  charakterem  starodawnej bu­
dowli. W ielką pomocą w  uskutecznieniu pod­
niosłego dzie ła  są prywatne dary, z pośród 
których do najliczn iejszych i najwspanialszych 
należą zb iory hr. Piniń&kiego. Nad doborem 
tych ofiar, składanych na rzecz królewskiej 
świetności W aw elu , czuw a komisja uzupełnie­
nia i konserwacji zb iorów W aw elu , w  skład 
której wchodzą rektor Szysżko-Bohusz jako 
przewodniczący, dr Morelowski jako za.st. 
przewofin., oraz radca Muezkowski, konser­
wator dr Szydłowski, kustosz Muzeum Czarto­
ryskich p. Kom ornicki i prof. W . Zarzycki. Z 
darów uwzględnia się przedewszysfkiem  go­
tyk, renesans i barok, natomiast mnie; rokoko 
i empire, nowsze zaś zb iory z 19 w . nie mogą 
znaleźć zastosowania w  w aw elsk ie j budowli. 
W  tym  samym duchu poszły zakupy z ofiar 
pieniężnych, dokonywane przez Zarząd z w ie l­
ką skrupulatnością i  znawstwem  artysłycz- 
nem.

Dzięki tej starannej a szybkiej pracy dwa 
piętra południowo-wschodniej części Zamku, 
przeznaczonej na mieszkanie dla Prezydenta, 
są już gotowe.

Zaraz u wstępu w  sieni I  piętra w spania­
łością swoją zdum iewa o lbrzym i arras jagie l­
loński przedstaw iający Kaina, ściganego przez 
zemstę i rozpacz po zamordowaniu. Rozum ie­
my, jak cenną była praca delegacji polskiej w  
Rosji d la rew indykacji pamiątek historycz­
nych, w  czem tak duże zasługi położyli w  
szczególności dyrektor Kuntze, ora.z dr More­
lowski, obecny kustosz zbiorów  na W aw elu . 
Parę kroków dalej p rzy  klatce schodowej I I .  
piętra w ita  nas „ostatni królewski m ieszkaniec 
W aw e lu ", w spaniały, w  bogatej i złotej ramie, 
riortret Stanisława Augusta (który to ostatni z 
polskich' królów  w czerw cu r. 1787 m ieszkał 
na Zamku), pożyczony przez p. Epsteinównę. 
Starodawne skrzynie p rzy  bocznych ścianach 
w ypełn ia ją  urządzenia sieni.
> W chodzim y do komnat. Każda z n ich , jak 
się dowiadujemy, ma już swe aktualne prze­
znaczenie: pierwsza z nich ma służyć na ad- 
jutnnturę Prezydenta, druga na. poczekalnię 
dla. tych, k tórzy przyjdą na audjencję, trzecia 
kpmnata ma służyć jako gabinet przyjęć, a 
czw arta z kolei jako sypialn ia Prezydenta.

P rzy  szybkiem  przechodzeniu tych komnat 
nłie sposób dokładnie ustalić ilości i jakości 
wspaniałych zbiorów, które tutaj ze swej do­
tychczasow ej pam iątkowej ty lko  wartości w ró ­
c iły  do swej dawnej użytkowej, żyw otnej roli. 
K ażdy  tutaj sprzęt, każdy obraz budzi pow aż­
ną zadumę ł artystyczne równocześnie zacie­
kawienie. Na nam ysł niem a czasu, stw ierdzić 
tylko m ożem y św ietność okazałych szaf ho- 
lendersko-gdańskich z 17-go w., zdum iew ają­
cych precyzyjnem  wykonaniem  rzeźb i najdro­
bniejszych szczegółów , n iezw ykłość starych 
skrzyń polskich z 17-go i 18-go w ., służących 
także jako sprzęt do siedzenia, a ozdobionych 
zawieszonemu nad niem i m niejszem i aTra.sami 
L rw . spoglieri („s zp a le ry "). Obok zaś stylo­
w ych  sprzętów na jw ięcej może oc za rowu ją i 
zachęcają do dłuższej serca i oczu rozm owy 
cenne obrazy ze zbiorów  Pi.nińskiego, wśród 
których nie braknie p raw dziw ych  arcydzieł, 
jednego jakby z pod pędzla Rembrandta, a 
drugiego jakby uduchowionego tchnieniem  R a­

faela (prześliczny portret m łodzieńca). W  sy­
pialni na głównej ścianie uderza nasze oczy 
olbrzym i arras przedstaw iający ofiarę Noego, 
na bocznych zaś ścianach strodawne obrazy 
treści religijnej. Przed arrasem stanęło już 
wspaniale łoże empirowe, ofiarowane na Za­
mek przez prof Jerzego Myciclskiego. Strop 
kasetonowy o barwnym  rysunku zam yka ar­
tystyczną całość, z którą doskonale harmoni­
zuje darowany przez w-yznaniową gminę izrae- 
licką w spania ły św iecznik branżowy z 18-go 
wieku, podobny do tych, co w  synagogach pło­
ną, a tem oryginalny, że zdobi go 16 polskich 
orzełków m ałych i jeden duży. To cenny dar 
i w ym ow ny zarazem  znak uczuć żydow skiej 
ludności miasta Krakowa dla Rzeczypospolitej 
i jej najwyż-szego zwierzchnika.

Chwała dawnych, w ielk ich czasów  sp ływ a 
ku nam u wejścia na piętro II  z rozw in iętych  
zdobycznych sztandarów, z których jeden, 
turecki, w iktorię w iedeńską pamięta, znany 
także z tab licy w  katedrze w aw elsk iej na pa­
miątkę tego sztandaru ufundowanej w  r. 1684 
przez biskupa Małachowskiego, a drugi jest b. 
ciekawym  najstarszym  epiiaphialnym  sztan­
darem w ojew ody BarsFego (z  r. 1571) z daw­
nej kaplicy Km itów  w  katedrze.

Z odnowionych komnat na drug.iem piętrze, 
wypełn ionych już odipowiedniem urządzeniem  
i dziełam i sztuki, szafam i, skrzyniam i, casso- 
nami stylowemu, taburecikami, arrasam i i o- 
brazam i. W śród portretów jakże w ym o­
w n ie dzisiaj szczególnie przem aw ia w ize ­
runek mocnego w ładcy  Stefana Batorego 
(kopja obrazu z kościoła 0 0 . M isjonarzy), a e- 
chem tkliwego uczucia przem aw ia pięłeny por­
tret Barbary R adziw iłłów n y, nde mnriej arty­
stycznie i poetycko zaciekaw ia m łodzieńcza, 
pełna w yrazu  tw arz D ym itra Sam ozwańca. —- 
W spom nienie tej samej, ciekaw ej historycznej 
postaci i jej pokłonu dla króla nasuwa nam 
w ielka sala „poselska", gdzie bogato rzeźbio­
ny fotel tronowy przypom ina odprawiane tu­
taj w  obliczu Majestatu G łow y Państw a i sej­
m owe narady i liczne poselstwa, kłoniące się 
w  hołdzie do stóp królewskich. U w ydatn ia  to 
jeszcze dobitniej wspaniały arras, zaw ieszony 
nad fotelem , z napisem „Scabellum  pedum 
tuoTum" (podnóżek nóg tw oich ), ho jny dar ro­
dziny Kom orowskich, zarządza jących  ongiś 
majątkiem  królewskim  na Spiżu.

Lecz co najw ięcej w  tej sali zadziw ia, to 
strop patrzący na nas tw arzam i k ilkudzie­
sięciu g łów  rzeźbionych w  kasetonach czę­
ściowo rew indykow anych  z M oskwy, a czę­
ściowo uzupełnionych św ietnie ręką prof. Du­
nikowskiego, odtw arzającą tw arze dobrych 
naszych znajom ych z dzisiejszego Krakowa. —  
Oryginalny ten i pono jedyn y w  swoim  rodza­
ju zabytek (do którego historycznych wspo­
mnień ręka artysty naw iązu je nić nowego ż y ­
cia ) c zy ż  nie tłóm aczy eię m im ow oli wspo­
m nieniem  zbierających się w  tej sali posłów 
sejm owych, których rozkrzyczane, nam iętno­
ścią napiętnowane tw arze odbicie swe prote- 
skowo-szydercze zn a lazły  w  tych napół ludz­
kich, napół Fantastycznych głowach rzeźbio­
nych u pstrzącego stropu.

W ie lka  i poczw am a potrosze przeszłość 
przem aw ia z tej wspania łej sali posel­
skiej, której majostatyczność podnoszą _o- 
gromne arrasy z cyklu „Adam  i E w a " i 4 
bronzowe św ieczn ik i, zw ieszające się u stropu 
a 2 wysokie stojące obok tronowego siedzenia 
i o lbrzym i dyw an szkarłatny, obszyty dokoła 
złotą fremdzlą. H istoria dawnej świetności, on­
giś zniszczonej przez słabość polskiego życ ia  
i ciosy w rogie j przem ocy, staje w yraziście 
przed oczym a i nawołuje do nowych, trw a l­
szych już dziejów , do w ypełn ien ia  i  tych sal 
zam kowych i obszarów życ ia  narodowego 
i legjonu serc polskich nową, mocną i zdrową 
treścią, której już tak łatwo nie zburzy losu za ­
w istna ręka.

Spojrzenie z sąsiedniej w ie ży  duńskiej na 
Kraków , nśm iechnjący się w  słońcu dachami 
domów i zielen ią ogrodów, napaiwa nas rados­
ną otuchą, że nie napróżno budzi się nowe 
ty c ie  odradzonej Polski, że nie nadaremno 
nowa siła państwowa w chodzi w  zm artw ych ­
w stające m ury wawelskiego grodziska. (p.)

Diweky o zabytkach Krakow a z obrazam i 
św ietlnem i, w  języku węgierskim. Przeźrocza 
w ypożyczyło  prelegentow i TSL. w  Krakowie. 
Na odczycie obecni by li polski charge d 'a ffa i- 
ros p. C iechanowski, poseł węgierski w  W ar- ( 
szaw ie  p. Belitzka, biskup C. Siszaric, b. po­
seł węgierski w  W arszaw ie hr. Csekonics, pre­
zes zw iązku  katolików na W ęgrzech  p. Zsem- 
bery i w iele w yb itnych  osobistości węgierskich

Katastrofa autobusu.
Donoszą z Łodzi: *
W  n iedzielę w ieczorem  w ydarzy ła  się pod 

Zagórowem  katastrofa samochodowa. M iano­
w ic ie  autobus pasażerski wpadł do głębokie­
go rowu, napełnionego wodą. W  samochodzie 
znajdowało się 16 osób. Wskutek katastrofy 
jedna kobieta poniosła śmierć na miejscu, dru­
ga zm arła natychm iast po przew iezien iu  jej 
do szpitala. Z pozostałych pasażerów kilka 
osób odniosło rany. W in ę  katastrofy ponosi 
szofer oraz pasażer, który siedział przy nim. 
Obaj zostali aresztowani.

Organizacja mordowania 
sowieckich dygnitarzy.

Z  R yg i donoszą:
Organy G. P. U. w  B e r d y c z ó w  zlikw ido­

w a ły  organizację terorystyczną, która działa­
ła od kilku m iesięcy na terenie Ukrainy, mor­
dując w yższych  urzędników sowieckich. Orga­
nizacja składała się z 70 osób i w  ciągu pię-< 
cioletniego istnienia nie popełniła żadnego ra­
bunku, lecz zamordowała 56 wyższych urzęd­
ników sowieckich, przew ażnie naczeln ików  m i­
licji i prezesów m iejscowych sow ietów , utru­
dniając w  ten sposób funkcjonowanie adm ini­
stracji sowieckiej.

5.000 osób ofiarą tajfunu.
Donoszą z Londynu :
Do dzienników  tutejszych donoszą, z Hong- 

Kong, że w Young-Kong w  odległości 150 m il 
na południowy wschód od Hong-Kong sza la ł 
gw ałtow ny tajfun, któremu tow arzyszy ł nie­
słychanie silny p rzyp ływ  morza. Na skutek 
katastrofy zginęło 5.000 o*ób, oraz zn iszcze­
niu uległo 20.000 domostw i setki łodzi.

-o §o -

Przyjazd trzech ministrów do Krakowa.

Crepe de  Chiny, 
Georgetty I Fulary
we w szys tk ic h  k o l o r a c h  poleca firm a : 

S. Ifouiomiasf p rzy  ul. Grodzkiej 15

(s ) Jak się dowiadujem y, do Krakow a na 
uroczystości zw iązane z pobytem Prezydenta 
Rzeczypospolitej dra Ignacego Mościckiego za­
pow iedzieli swój p rzy jazd :'m in ister spraw w e­
wnętrznych gen. Składkowski, minister W . R. 
i 0. P. Dobincki i m inister roln ictw a Meysz­
towicz. Nadto w  skład św ity  Pana Prezyden­
ta wchodzi około 30 osób.

W  dniu dzisiejszym  rozpoczęły się roboty 
koło dekoracji Barbakanu i budowy bram y 
trium falnej u w jazdu  do m iasta przy ul. Lu ­
bicz.

 n—

Prezydent Rzeczypospolitej zw ied z i podczas 
pobytu swego w  Krakow ie dnia 1 październ i­
ka br. o godz. 10 rano Starą Synagogę p rzy  ul. 
Szerokiej. ,

Prezyd jnm  Gm iny izraelickiej w yda ło  ode­
zw ę do ludności żydowskiej, w  której zw raca 
się do w łaścic ie li realności i m ieszkańców ulic 
SlradomsJciej, Krakowskiej, Józefa i Szerokiej 
z gorącym  apelem, aby przez przyozdobienie 
domów chorągw iam i, oraz przez udekorowanie 
frontów dała w y ra z  swej czc i d la Prezydenta 
Rzeczypospolitej.
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Dr A R T U R  L U S T G A R T E N
w Krgi owie, Sienna 2 . —  Tel. 3345. 
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DancingBar Miraż
Tłi. 3492. Kraków, Crodzka 4 2 . t»i. 3492. 

Dzli i codziennie
Produkcje pierwszorzędnych sil artystycznych. —  

Pierwszorzędna orkiestra lazzbandow a. 
Począ t ek  e g e d z l n l *  10-ej t fle tz ć r .

K R O N I K A .
Kraków, 27 września.

Odczyt o Krakowie 
w Budapeszcie.

Z Budapesztu donoszą: W czora j odbyt
1 się lu w sali architektów odczyt prof. dr.

PO RZĄD EK DZIENNY PO SIED ZENIA KRAK. 
RAD Y MIEJSKIEJ, zwołanego na czwartek 29 
b. m. o godz. 5 po południu, obejmuje między 
innemi następujące sprawy: Nabycie realności od 
p. Alfreda Potockiego w Plaszowie; odstąpienie 
części parceli gm. OO Bernardynom, sprzedaż par­
celi gm, przy pl. Jabłonowskich Kooperatywie 
mieszkaniowej; sprawa koryta Młynówki i Ruda- 
\yy; sprawa rezerw zbożowych; pożyczka w Ban­
ku Gosp. Kraj.; rozszerzenie chłodni miejskiej 
i wiele innych.

SPR A W Y  MIEJSKIE. Pod przewodnictwem pre­
zydenta m. Roilego odbyło się w dn. 24 bm po­
siedzenie sekcji ekonom. Bady m. Sekcja uchwaliła 
wnioski magistratu w sprawie rozszerzenia parku 
im. Wojciecha Bednarskiego w Dz. XXII. Dla u- 
regulowania i uporządkowania otoczenia kościoła 
i klasztoru 0 0  Bernardynów od strony ni. Stra- 
dom względnie Bernardyńskie] postanowiła sekcja 
dokonać transakcji gruntowej z zakonem 00. Ber­
nardynów, polegającej na zamianie części gran­
tów gminnych za parcele zakonu i  przyjęciem 
przez zakon obowiązku urządzenia nabytego od 
gminy gruntu według planu zatwierdzonego przez 
magistrat. Sekca zatwierdziła następnie plan re­
gulacyjny zabudowy grantów w Dz. XVII, XVIII, 
XIX w sąsiedztwie cmentarza rakowickiego. Dalej 
uchwalono nabyć na cele rozbudowy miasta w 
szczególności na cele portu wiślanego kompleks 
gruntów w Plaazuwie w obszanze przeszło 100 mor­
gów.

Poza ten, zatwierdzono wnioski w sprawie 
sprzedaży"kooperatywie mieszkaniowej pod budo­
wę domów mieszkalnych 2 parcel gminnych przy 
placu Jabłonowskich. Po uchwaleniu wniosków w 
sprawie przesklepienia młynówki przy ul. Szlak 
w związku z budową prywatnego domu, zatwier­
dziła wkoticu sekc;a szereg lin/ regulacyjnych i 
przedłużeń ulicznych w różnych dzielnicach mia­
sta, mianowicie: linje regulacyjne ul. Barskiej 
(z uwzględnieniem węzła komunikacyjnego dla 
ramp mostu w przedłużeniu ul. Dietlowskiej po 
stronie Dębnik), ul. Traugutta, ul Nowowiejskie], 
ul. Flisackiej oraz przedłużeń ulicy na t. zw. Birn* 
baumówce w Dz. VIII i ul. Słonecznej ku Bło­
niom.

O TW AR CIE ODDZIAŁU BAN KU  ROLNBGO 
W  KRAK O W IE. Termin otwarcia oddziału Pań­
stwowego Banku Rolnego w  Krakowie wyznaczo­
no na dzień 15 października b. r. W  związku 
z tam województwo krakowskie, które dotychczas 
w sprawach kredytów rolnych podlegało oddziałowi 
Banka we Lwowie, przejdzie w kompetencję od­
działu krakowskiego.

Z DYREKCJI FUNDUSZU BEZROBOCIA. Wobec 
upływu 3-ltniej kadencji zarządu głównego fundu­
szu bezrobocia, minister pracy i opieki społecz­
nej dekretem z dnia 23 b. m. powołał zarząd na 
okres następny w dotychczasowym składzie, 
W  związku z tem dnia 26 b. m. odbyło się 
w gmachu dyrekcji plenarne posielżenie zarządu 
głównego funduszu bezrobocia celem ukonstytuo­
wania poszczególnych komisyj.

ZMIANY W  ROZKŁADZIE JAZDY KOLEJAMI. 
Dyrekcja kolei państwowych komunikuje zmiany 
w rozkładzie jazdy, które wejdą w życie z dniem 
1 października b. r .: Pociąg pospieszny Nr. 1
Z Warszawy, który przybywa do Krakowa o godz. 
22.000, będzie prowadzony przez cały rok. Po­
ciąg osobowy Nr. 1215, odchodzący z Krakowa 
o godz. 19.05,, oraz pociąg Nr. 1216, odchodzący 
z Nowego Sącza o gouz. 23.40. będą caloro-znie 
prowadzone aż do Nowego Sącza i z N. Sącza. 
Wagon sypialny Kraków— Lwów będzie odchodził 
z Krakowa już por. 27 o godz. 20.26, a nie jak 
obecnie poc. Nr, 29. Ze Lwowa przybywać będz.ie 
ten wagon do Krakowa o godz. -6.25 pociągiem Nr. 
23, a nie, jak dotychczas, pociągiem Nr. 30. W a­
gon sypialny z Warszawy do Krynicy odejdzie 
z Klakowa po raz ostatni 10 października pocią­
giem Nr. 613 o godz. 22 45, zaś z powrotem z Kry­
nicy dnia 11 października pociągiem Nr. 0716 
o god '■■■ 15.05.
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NOWY ROK ŻYDOWSKI. W  dniu dzisiejszym 
żydzi obchodzą święto Nowego Roku. Z powodu 
przypadającego święta wszystkie sklepy żydowskie 
są pozamykane.

b iu r o  e k s p o z y t u r y  z a k ł a d u  p e n s y j n e -
GO W  KRAKOWIE zostało przeniesione z ul. św. 
Gertrudy 2 do nowego lokalu przy Al. Słowac­
kiego (róg Al. Słowackiego i Mazowieckiej, 
gmach Zakładu pensymego).

EGZAMIN KWALIFIKACYJNY DLA NAUCZY­
CIELI SZKÓŁ POWSZECHNYCH przed państwową 
komisją egzaminacyjną w Bochni rozpocznie się 
10 października b. r. o godz. 8 rano w szkole im. 
św. Kingi. Przedmiotem egzaminu będą wszystkie 
przedmioty, obowiązujące w szkołach powszech­
nych. Podania należy wnosić w przepisanej dro­
dze służbowej do dnia b października b. r.

NOWY WYKAZ ODLEGŁOŚCI TARYFOWYCH 
Z ważności# od 1 września b. r. wszedł w życie 
nowy wykaz odległości taryfowych, wydany przez 
Ministerstwo komunikacji. Wykaz ten, w cenie 
20 zl. za egzemplarz, jest do nabycia we wszyst­
kich urzędach kolpjuwych.

NAPAD NA MIESZKANIE. Policja aresztowała 
niejakiego Franciszka Smoczyńskiego, robotnika, 
który napadł na mieszkanie Józefa Rudka na Ry- 
dlówce i pobił laską znajdujących się w domu 
Stanisława i Marje Malinowskich.

ZIEMNIAKI, RYBY I CELTA, Policja areszto­
wała Joannę Koturek, lat 45, bez stałego miejsca 
zamieszkania, za kradzież ziemniaków z pola. 
Dalej aresz0wano Marię Mrożek za kradzież ryb 
na Nowym Placu. —  Wreszcie pod „Telegrafem 
osadzono Julje Prorok za kradzież celty.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło do szpitala Annę Pieczarę, która w za­
miarze samobójrzym wypiła większą ilość lyzolu.

KRADZIEŻE I WŁAMANIA, Jakiś nieznany 
osobnik zakradł się do mieszkania Józefa Sosnow­
skiego i skradł mu marynarkę, w której znajdo­
wała się karta szoferska, opiewająca na nazwisko 
Sosnowski. —  Nieznani sprawcy włamali się do 
magazynu elektrowni miejskiej przv ul. Lea i skra­
dli na szkodę firmy Jeziorański i Spółka 10 sztuk 
półmetrowych t u t  ołowianych, 4 wentyle mosiężne 
i t. p. Ogólna wartość skradzionych narzędzi wy­
nosi 300 zl.

NA RZECZ POWODZIAN odbędzie się 4 paź­
dziernika koncert w StaTym Teatrze pod protek­
toratem państwa wojewod. L. Darowskich i prezyd. 
K. Rollów, na którym wykona Towarzystwo Ora­
toryjne po raz pierwszy w Polsce słynne oratorium 
Carossimi'ego „Jefta". Do partii sopranowej pozy­
skano współudział H. Żboińskiej-Ruszkowskiej, 
primadonny opery warszawskiej. Wykonanie 
„Jefty“  poprzedzi prelekcja prof. Dr. W. Reissa.

ODCZYT W  KLUBIE SPOŁECZNYM (Rynek gl. 
32. II p.). We wtorek 27 b. m. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się w sali Klubu odczyt dra M. Ziemno- 
wicza i dr. Z. Szybalskiej p. t. „Nowe wychowa­
nie" (wrażenia z Międzynarodowego Kongresu 
wychowania w Locamo w sierpniu 1927 r.). 
Wstęp dla członków i wprowadzonych gości.

CZTEROSTRONNY ROZWÓJ CHŁOPCA (The 
four-square boy), odozyt angielski z tlomnczeniem 
na język polski, wygłosi w Polskiej YMCA we 
środę 28 b. m. p. Albert M. Chesley, znany pe­
dagog amerykański. Początek o godz. 7.30 wieczo­
rem. Wstęp wolny.

Katastrofalne powodzie
w Szwajcarii i Włoszech.

( Telegram własny „N. Reformy").

Zmarli:
—  Władysław Grabski, ozlouek Senatu, b. po­

seł sejmowy, zmarł w Krakowie w 60 roku życia. 
Zmarły senator pochodził z Wielkopolski i nie 
był spokrewniony z b. premjerem, Władysławem 
Grabskim i prof Stanisławem. Urodzony we Fran­
cji, ukończył w Paryżu szkolę dróg i mostów, 
osiadł w Wielkopolsce, gdzie brał czynny udział 
w życiu społecznem i politycznem.
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KWESTY KOŚCIELNE NA POWODZIAN.
Z Warszawy donoszą: Kurja metropolitalne war- 
sawska rozesłała do księży proboszczów i rekto­
rów kościołów archidiecezji warszawskiej rozpo­
rządzenie następującej treści:

„Ostatnia powódź w Małopolsce Wschodniej 
przyczyniła się do ogromnych strat i wielkiej bie­
dy wśród ludności, nawiedzanej tą klęską. Cale 
rodziny pozostały bez dachu, dobytku ł środków 
do życia. Społeczeństwo zorganizowało się, w celu 
niesienia pomocy ofiarom klęski. Wobec powyż­
szego, zechcą k.«. proboszczowie i rektorzy kościo­
łów archidiecezji zachęcić wiernych, zebranych 
na nabożeństwach, do składania ofiar w dniach, 
kiedy będą przez komitety „pomocy ofiarom po­
wodzi" zorganizowane kwesty przed kościołami".

NOWY KONSUL FINLANDZKI. Minister spraw 
'zagranicznych udzielił ekzeauatur p Wlad. Gro­
dzickiemu. konsulowi republiki finladzkiej, na ob­
szar województw: śląskiego, krakowskiego i kiele­
ckiego ł  siedzibą w Katowicach.

USTĄPIENIE NACZELNIKA WYDZIAŁU SZKÓŁ 
TECHNICZNYCH. Naczelnik wydziału szkół tech- 
niozmych w ministerstwie oświaty, prof. Łukasie- 
wicz, ustępuje z dniem 1 października z zajmo­
wanego stanowiska na skutek powołania go na 
katedro w politechnice lwowskiej

ŁOTWA STUDJUJE POLSKIE SZKOLNICTWO. 
Z Warszawy donoszą: W  Warszawie przebywa ło­
tewski wiceminister oświaty, który przybył do 
Polski, celem zapoznania się ze sianem naszego 
szkolnictwa. Gość złożył wizytę zarządowi Pol­
skiego Związku nauczycielstwa szkól powszech­
nych, gdzie informował się o stanie szkolnictwa 
powszechnego i nawzajem udzielał informacyj 
o obecnym stanie szkolnictwa na Łotwie.

NOWA USTAWA ŁOWIECKA. Z Warszawy do­
noszą: Ministerstwo rolnictwa opracowało nową 
ustawę łowiecka- Projekt przewiduje obwód ło­
wiecki, na którym będzie wolno polować, o obsza­
rze 100 ha, jako najmniejszej przestrzeni. Najkrót­
szy czas dzierżawy gospodarstwa łowieckiego w y­
nosi 6 lat.

NIEDOBÓR TEATRÓW WARSZAWSKICH.
Dzienniki warszawskie donoszą, że niedobór opery 
warszawskiej wynosi okrągło 2 488 tys. zł., a tea­
tru Narodowego 788 tysięcy. Z teatrów miejskich 
w  Warszawie jeden tylko Teatr Letni zapowiada 
nadwyżkę dochodów 20 tvs. zł. Rząd przyzna! już 
teatrom miejskim subsydium 600 tys. zł.

ODROCZENIE LOTU POLSKIEGO ŚLIZGOWCA. 
Z Warszawy don >ezą: Wediug zapowiedzi praso­
wych, miał się wczoraj rozpocząć lot polskiego 
ślizgowca z Warszawy do Nowego Jorku W  osta­
tniej chwili jednak otrzymano zawiadomienie od 
konstruktora i pilota z Torunia, że przyja.zd śliz­
gowca do Warszawy jest niemożliwy. Przyczyn 
w depeszy nie podano,

Zurych, 27 września. W  całej Szw ajcarji 
36-goizinne deszcze spowodowały powodzie. 
Ren wystąpił z brzegów, zryw ając mosty i prze 
ryw a jąc  komunikację. Kom unikacja przez 
przełęcz Gotharda jest wstrzym ana. Lago  
Maggiore wystąpiło z brzegów. W  jeziorze pod 
Lugano zatonął statek z 500 pasażerami. Pa­
sażerów  uratowano. W  kantonie Tessin woda 
zerw ała  wszystkie tam y Bardzo krytyczne je-st 
położenie w  dolinie M isozer. O lbrzym ie bloki 
skał, które stoczyły się w  dolinę, stw orzy ły  ta­
mą, dla której usunięcia sprowadzono ciężką 
artylerfę.

Miasto Engadin całkowicie zalane. W iele
gmin jest poważnie zagrożonych. 10 osób po­
niosło śmierć. W  okolicy St. Gallen wielkie 
przestrzenie zostały zalane. W  okolicy Buchs 
woda zniosła most kolejowy na Renie. W  
Grandi/ngenn Ren wystąpił z brzegów. W  Ta- 
ransa runął 2-piętrowy dom, grzebiąc m iesz­
kańców.

Rzym, 27 września. W  północnych W ło ­
szech z powodu długotrwałej niepogody i burz 
wezbrały rzeki, w yrządzając w ie lk ie  szkody. 
Potok zerw ał tamę, znajdującą się w  środku 
m iasta Sondrio na przestrzeni 150 metrów, a 
także most, przerywając komunikację pomię­
dzy  dwom a częściam i miasta. Rzeka Adyga 
wystąpiła s brzegów, niszcząc zbiory. W  Ca- 
sttone i w w ielu  innych miejscach została 
przerwana komunikacja. Są liczne ofiary w  
lndziach. W  Bergamskich A lpach obsunęła się 
ziemia. 3 zabitych. Połączen ia kolejowe przez 
Brenner wskutek powodzi zostały przerwane. 
W  okolicy Valtell.ina w  Górnym  Tirolu woda 
zatopiła kilka miasteczek. Pociąg ratowniczy 
spadł, przyczem  10 kolejarzy zatonęło. Szereg 
mostów został zerwanych. W ie le  domów za- 
w a lio ł się. 5 ofiar ludzkich.

 O------

Epidemia tężca rozszerza się w Niemczech
(Telegram islwowy „N. Reformy").

Berlin, 27 września. D zienniki podnoszą, że i a nadto w ypadk i choroby w ystąp iły  
epidemja tężca u dzieci zaczyna się rozsze- nych miastach, 
rzać. W  Lipsku w zrosła liczba zachorowań, I  0 --

w  m-

Wielka katastrofa w kinie
Zawalenie się galerji. —  70 ofiar w zabitych i rannych

(Telegram Iskrowy „N. Reformy").
Buenos Aires, 27 września. Podczas przedsta­

w ien ia w  kinoteatrze w  Goya zawaliła się prze­
pełniona galerja. W śród strasznego zamętu opu
ściła publiczność w idow isko sądząc, że trzę­

sienie ziemi spowodowało tę katastrofę. Z pod 
gruzów wydobyto 70 ofiar w  zabitych i ciężko 
rannych, przeważnie kobiet i dzieci.

 0-------

WYMORDOWANIE RODZINY NAUCZYCIELA
We wsi Kruszkćw po w. mławskiego nieznani na 
razie sprawcy wymordowali rodzinę miejscowego 
nauczyciela, Bolesława Fawirela, zabijając jego, 
jego żonę i 4-letniego synka. Pierwsze śledztwo 
wykazało, że zbrodni arze działali bardzo ostroż­
nie, gdyż okna i drzwi pozaslaniali kołdrami. Do­
chodzenia prowadzi się przy pomocy psów poli­
cyjnych.

ZE ŚMIERTELNYCH WYPADKÓW SAMOCHO­
DOWYCH. Kasjer miejskiej Kasy Oszczędności 
w Stryju, p. Mielański, wyjechał dnia 18 b. m. na 
spacer autem, w towarzystwie p. Horodvskiego. 
W  Dolhem zabiegła im drogę 8-letnia Nastu-nia 
Krawczuk i to tak nagle, że o wstrzymaniu auta 
mowy być nie mogło. Nieszczęśliwa doznała zgnie­
cenia klatki piersiowej, co spowodowało jei śmierć,

OPRYSZEK ROZBROIŁ POSTERUNEK POLICYJ­
NY. Niejaki Bury. znany awanturnik ł złodziej, 
żyjący w niezgodzie ze swoim sąsiadem, zjawił 
się w nocy w budynku posterunku policyjnego 
w Bogdanówce pod Lwowem, prosząc o inter­
wencję, gdyż sąsiad go bije i nie chce dopuścić 
do mieszkania. Dwaj posterunkowi, którzy leżeli 
w łóżkach, odmówili Buremu swej pomocy, ka­
zali mu się zabierać i pójść spać. sami zaś oddali 
się wypoczynkowi nocnemu. Bury, wychodząc 
z koszar posterunku, postanowi! wobec tego sa­
memu bronić się. Toteż wprost „rozbroił" oaiy po­
stronek policyjny, gdyż z pierwszego pokoju za­
brał stojące tam dwa karabiny, ładownice, torby 
służbowe policjantów i książkę służbową posterun­
kowego Trześniowskiego. Tak uzbrojony, udał się 
do domu i natychmiast z karabinów policyjnych 
począł ostrzeliwać dom swego sąsiada. Niektóre 
strzały doslały się aż na lotnisko. Bury strzelał 
tak długo, dopóki nie zabrakło mu naboi, a po 
ukończeniu strzelaniny, karabiny odniósł z powro­
tem do budynku policyjnego. Zaalarmowana z lo­
tniska policja, aresztowała Burego. Przeciw odnoś­
nym posterunkowym komenda wojewódz.ka w y­
toczyła dochodzenia o zaniedbanie swoich obo­
wiązków.

ARESZTOWANIE DEFRAUDANTA KRYNIC­
KIEGO. (Kap) Jeszcze przed dwoma tygodniami 
portier hotelu „Indyjskiego" w Krynicy, Natan 
Goldhaber, korzystając z zaufania kuracjuszów, po­
brał od 12 osób pieniądze na bilety kąpielowe 
w ląoznej sumie 700 zl. 1 ulotnił się. Dopiero 
w dniach ostatnich, po dłuższych poszukiwaniach 
za defraudantem przytrzymała go policja w Kra­
kowie i odstawiła do dyspozycji sądu powiatowego 
w Musrvnie.

ŚWIĘTO 3 P. STRZELCÓW PODHALAŃSKICH. 
Trzeci nulk strzelców podhalańskich, stacjonowa­
ny w Bielsku, obchodzi dnia 3 października b. r. 
swoie święto pułkowe. Będzie to dla tego pułku 
wielka uroczystością, gdyż otrzyma on chorągiew 
z rak Prezvderfn. *■

NOWA CENTRALA TELEFONICZNA W  ZA­
KOPANEM. Zakopane otrzyma już w roku przy­
szłym nową centralę automatyczną, na 600 nume­
rów. Ministerstwo poczt i telegrafów zamówiło 
ją w firmie „Standard" za sumę około 460.000 zł.

DYMISJE W  ZAKOPANEM Z POWODU W Y ­
WIEZIENIA P. STRYJEŃSKIEJ. Według informa­
cyj „Chwili" lwowskiej w związku ze maną afe­
rą wywiezienia do zakładu dla umysłowo chorych 
arfvstyki-malarki Zofji Stryjeńskiej. otrzymał dy­
misję dr. Gabryszewski, lekarz gminny i klima­
tyczny w Zakopanem Komisarz rządu dla gminy 
Zakopane ma opuścić również zajmowane stanowi­
sko. Przewidziane jest mianowanie stałego komi­
sarza gminnego i klimatycznego na przeciąg 
pięciu lat.

PODJĘCIE 140 TYSIĘCY ZŁOTYCH W  P. K. O. 
ZA FAŁSZYWYM CZEKIEM W ubiegłą sobotę 
dopuścił się jakiś niewyśledzony dotychozas spra­
wca śmiałego oszustwa w P. K. O. w Katowicach 
i podjął za doskonale podrobionym czekiem z kon­
ta Syndykatu Polskich Hut Żelaznych 140 tysięcy 
złotych. W  dniu wczorajszym oszustwo ujawnio­

no, gdy dyrekcja Syndykatu otrzymała zawiado­
mienie o wypłacie ze 6wego konta tak pokaźnej
kwoty.

CZTERDZIESTOLECIE SOKOŁA WADOWIC­
KIEGO. W  dniu 9 października b. r. obchodzi 
Gniazdo Sokole w Wadowicach, w okręgu krakow­
skim, uroczystość, którą dotąd niewiele gniazd 
święcić mogło. Założone w r. 1887, ma 40 lat 
istnienia i dla uczczenia swych założycieli i do­
tychczasowych kierowników i członków, dla prze­
glądu swych sil, dla zachęty w  gorliwej i wytężo­
nej pracy dalszej, odbędzie się zebranie, rozpoczę­
te mszą św., a ćwiczeniom wspólnym poświęcone.

Od założenia swego rozwijało się Towarzystwo 
stale, zbudowało monumentalny gmach i przy nim 
ma obszerne boisko ćwiczebne. Licząc obecnie 
240 członków, kroczy ku dalszemu rozwojowi, 
a życzliwych zaprasza na obchód pod hasłem: 
„wśród pracy i walki codziennej ku pszyszloścK 
górnej i zwycięskiej!"

nie, pełnienie obowiązków wizytatora szkól w ku­
ratorium okręgu szkolnego wileńskiego; 3) drowi 
Mieczysławowi Ziemnowiczowi, profesorowi Dań- 
stwowego IV gimnazjum im. Sienkiewicza w Kra­
kowie, pełnienie obowiązków wizytatora szkól 
w kuratorjum okręgu szkolnego krakowskiego.

Minister wyznań religijnych I oświecenia pu­
blicznego przeniósł: 1) Gustawa Szulca, naczelni­
ka wydziału w kuratorjum okręgu szkolnego bia­
łostockiego, na równorzędne stanowisko do kura­
torjum okręgu szkolnego poleskiego; 2) Stanisława 
Piotrowicza, wizytatora szkół w kuratprjum okręgu 
szkolnego lwowskiego, na równorzędne stanowisko 
do kuratorjum okręgu szkolnego pomorskiego? 
3) Henryka Rzędowskiego, wizytatora szkól w ku­
ratorjum okręgu szkolnego białostockiego, na ró­
wnorzędne stanowisko do kuratorjum okręgu szkol­
nego pomorskiego; 4) Włodzimierza Arciemono- 
wicza, radcę VI st. sl. w kuratorjum okręgu szkol­
nego wołyńskiego, na równorzędne stanowisko do 
kuratorjum okręgu szkolnego łódzkiego; 5) Broni­
sława Pardę, naczelnika rachuby w kuratorjum 
okręgu szkolnego białostockiego, na równorzędna 
stanowisko do kuratorjum szkolnego poznańskie­
go; 6) Bronisława Sienkiewicza, referendarza w ku­
ratorium okręgu szkolnego białostockiego, na ró­
wnorzędne stanowisko do kuratorjum okręgu szkol­
nego wileńskiego; 7) Edwarda Sroczyńskiego, księ­
gowego w kuratorjum okręgu szkol, białostockie­
go, na równorzędne stanowisko do kuratorjum 
okręgu szkolnego krakowskiego.

Minister wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego delegował: 1) Stefana Boruckiego, w izy­
tatora szkól w kuralorjum okręgu szkolnego po­
morskiego, do kuratorjum okręgu szkolnego po­
znańskiego; 2) Stanisława Wiśniewskiego, wizyta­
tora szkól w kuratorjum okręgu szkolnego pomor­
skiego, do kuratorjum okręgu szkolnego lwow­
skiego.

Minister wyznań religijnych f oświecenia pu­
blicznego zwolni* ze służby państwowej: 1) Wikto­
ra Chmielewskiego księgowego w kuratorjum okrę­
gu szkolnego poznańskiego. Minister wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego zwolnił ze służ­
by państwowej i przeniósł w stan spoczynku?
1) Stefana Języka, naczelnika wydziału w kura­
torjum okręgu szkolnego wołyńskiego; 2) Włady­
sława Frauzińskiego wizytatora szkól w kurato­
rjum okręgu szkolnego poznańsk iego3) Czesława; 
Doernera, naczelnika rachuby w kuratorjum okrę­
gu szkolnego poznańskiego. Minister wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego zwolnił od peł­
nienia obowiązków wizytatora Liceum Krzemie­
nieckiego p. Romana Zalęskiego, dyrektora pań­
stwowej szkoły rolniczej w Bialokrynicy i równo­
cześnie powołał p. Juljusza Poniatowskiego na sta­
nowisko wizytatora Liceum Krzemieckiego.

Z soli sadowej.
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TYSIĘCY ZŁOTYCH W  W A R SZA W IE .

Z  W arszaw y telefonują nam:
W czora j odbyw ała  się do godziny 3-ciej w  

nocy rozpraw a przeciw  kasjerowi kolei pań- 
stw ow ych  W acław ow i Fickowskiem u oskarżo­
nemu o sprzen iew ierzenie 110.000 złotych. 
W  kasie kolejow ej w ykryte  braki w ykaza ły  
p rzy rew iz ji za ledw ie 18.000 złotych i dopiero 
później p rzy  dalszej rew iz ji okazało się, że 
brakuje faktyczn ie 110.000 złotych. Zainter- 
pelowany o braki kasjer F ickowski, m ający 
zresztą do tego momentu jaknajlepszą opinję 
ośw iadczył, że w  ciągu tygodnia braki w yró­
w n a i w  tym  celu w y jech a ł na kresy. Fakt 
ten św iadczy o n iesłychanym  sposobie pojmo­
w an ia  spraw skarbowych i urzędowych przez 
w ładze warszawskie, które m ogły na taki w y ­
jazd pozw olić. Po kilku dniach Fickowski zło­
ży ł w  polic ji kresowej meldunek o p rzyw ła ­
szczeniu pien iędzy skarbowych, poczem  został 
p rzytrzym any i odesłany do W arszaw y, zaś 
wczoraj stanął przed sądem. Jak się okazuje 
F ickowski został w ciągn ięty  przez b. w łaści­
cieli K a feew a lter do spółki pod firm ą „P rze ­
m ysł n a ftow y". W ciągn ięto  go do spółki obie­
tn icam i zysków. W  ciągu roku niesumienni 
wspóln icy w yc iąga li odeń coraz w iększe kw o­
ty  a w  momencie, gdy chciał się cofnąć gro­
z ili mu utratą dotychczasowych wkładów. R oz­
prawa trw ała  ca ły  dzień. W yrok  powinien 
być ogłoszony w  ciągu dnia bieżącego.

Ruch służbow y w  kuratoriach 
okręgów  szkolnych.

Minister wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego mianował: 1) Jana Wilka referendarzem 
V II st. sl. w Kuratorjum okręgu szkolnego pole­
skiego —  radcą VI st. sl. w temże kuratorium;
2) Antoniego Sajewicza referendarzem VIII s i sl. 
w kuratorjum okręgu szkolnego lwowskiego —- 
referedanzem VII st. sl. w  temże kuratorjum.

Minister wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego powierzył: 1) dr. Emilowi Podkówce,
referendarzowi w kuratorjum okręgu szkolnego 
krakowskiego, pełnienie obowiązków naczelnika 
wydziału w temże kuratorjum; 2) Zygmuntowi 
Szulczyńskiemu, prowizorycznemu kierownikowi 
państwowego seminarium nauczycielskiego w W il­

Wllczanic służbo wofshowel 
do wysługi em erytalnej.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 27 września. W  pierwszych 

dniach października będzie ogłoszony okólnik 
m inisterstwa skarbu, norm ujący w  m yśl obo­
w iązu jących  ustaw i przepisów zaliczenie do 
wyslngi emerytalne) akresn wszelkiego rodza­
ju służby wojskowej, tak obowiązkowej jak i  
ochotniczej.

Przedłużenie obrad zja zd u  pocztowców
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 27 wrześnią. M aterjał obrad zja­

zdu pracowników pocztowych z całej Polsk i 
okazał sję tak obfity, że nie zdołano go w y ­
czerpać w  ciągu dwóch dni i zaszła kon iecz­
ność przedłużenia obrad o jeden dzień. W czo­
raj w  godzinach porannych obradowały kom i­
sje, popołudniu odbyło się zebranie plenarne, 
na którem składano w  dalszym  ciągu sprawę 
zw łaszcza ze starań o pragmatykę służbową i 
stabilizacją. W  ciągu wtorku nastąpi przyjęcie 
uchwał i zam knięcie zjazdu.

Jednodniowy strajk w bankach.
(!Telefonem od naszego korespondenta).
W arszaw a, 27 października. Na 30 bm., o 

ile  sytuacja w  Banku Dyskontowym  nie ule­
gnie zm ianie, projektowany jest jednodniowy 
strajk protestacyjny we wszystkich bankach w  
W arszaw ie i Lwowie.

K onkurs na budow ę gm achu
Ligi Narodów.

(Telegram iskrowy „N. Reformy").
Genewa, 27 września. Zgrom adzenie L ig i po­

w oła ło komisię z 5 członków, m ającą w ybrać 
jeden plan budowy gmachu L ig i Narodów a 
pośród 9 nagrodzonych projektów.

Udaremniony zamach na pociąg
z  legionistami amerykańskimi.

Paryż, 27 w rześnia (P A T ). Pism a donoszą i  
Nicei, iż wskutek w ykryc ia  próby zamachu na 
lin ji kolejowej N icea— Vintimiille, skierowane­
go przeciwko Legionowi amerykańskiemu, a  
m ającego na celu n iew ątp liw ie zaprotestowanie 
przeciwko straceniu Sacca i Vanzettiego, do­
konano licznych  rew izji w  kołach komumstycz 
nych i anarchistycznych. Zaznaczyć należy, 
iż jedynie dzięki przytomności umysłu i szyb­
kości in ic ja tyw y  kierownika stacji Golfe-Juan 
katastrofie zdołano zapobiec.

na Krymie spadł ogromny meteor.
Moskwa, 27 w rześn ia  (A W ). W edług donie­

sień z Symferopola, w  pobliża miasta upadł 
meteor niewidzianej dotąd wielkości. C hw ili 
upadku meteora tow arzyszy ł zielony błysk. 
Meteor częściowo rozprysnął się, pozostały 
jednak aerolit waży przeszło 1000 kg.
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Z TEATRU M. IM . J. SŁOW ACKIEGO.
D ziś, we wtorek, po raz 7-my „C złow iek  i nad- 
eztow iek" S h a w a  z dyr. Nowakowskim  i p. Ja­
roszewską w  rolach głównych. „K ró l"  FIers'a- 
C a illavet‘a, który zdobył rekordowe powodze­
nie śmiechu, grany będzie w  b ieżącym  tygo­
dniu raz tvlko we środę

TEATR OPERETKA „NO W O ŚCI". Dziś, w e 
■wtorek i dn i następnych przyjm owana na 
każdem  przedstaw ieniu n iezw yk le  gorąco, pol­
ska operetka Tadeusza Mullera p. t. „K ró l 
K aw y". Początek o godz. 8 w ieczorem , od 1-go 
październ ika o 7.30. N ajb liższą nowością ope­
retkową będzia „Pagan in i", jedno z najlep­
szych arcydzieł Lehara, wszędzie, na w szyst­
kich scenach p rzy jm ow any z  n iebyw ałym  
entuzjazm em. P y re lK ja  przygotowuje do tej 
operetki wspania łą w ystaw ę.

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO:

YTtorek: „C złow iek  i nadczłow iek".
8roda: „K ró l".
Czwartek: „C złow iek  i nadczłow iek".

TEATR OPERETKA „NO W O ŚCI".
W torek : „K ró l K a w y ", występ gościnny M. 

W aw rzkow icza.
Środa: „K ró l K tfw y", występ gościnny M. 

W aw rzkow icza .

C o  dzisiaj grają w  kinach?
Bagatela: Hotel Imperial" (Pola Negri).
Corąa? Ferma skazańców".
Nowości: „Hotel Imperial" (Pola Negri). 
Piomień: „Cud wilków".
Sztuka: „Grobowiec miłości".
Uciecha: ,.Ben-łlur“ .
Wanda: Studencka miłość".
Warszawa: „Wyspa zabronionych pocałunków".

E  i S f t B d g o .
P r o g r a m  s i a n y  r a d l o i o n l a n g c h :

na środę dnia S8 w rześn i* 1927 r.
K raków  (422) Godz. 12: Transm isja komunikatu lo- 

tmozo - m eteorologicznego. Sygna ł czasu. Koncert % 
p ły t gram ofonow ych 2 firm y  T . Bergera, K raków , 
jroriz. 16.40—17.10: P rogram  dla dziec i; godz. 17.15— 
18.35: Transm isja z W arszaw y; godz. 18.40—19: Roz­
m aitości; godz. 19—19.25J Odczyt pod tyt. „P rzem ia ­
ny we wapółezefiucm państwie ’ , w yg i. dr. K . K u ­
ni a nieck5, prof. U. J.; godz. 19.30—19.55: Odczyt pod 
tyt, „J a k  powstaje film  — tajem n ica w ytw órn i f i l ­
my w ycb “  — w yg ł. dr. M. Jakubowski; godz. 20—20.30: 
Kom un ikaty ; godz. 20.30: Koncert. W yKonaw cy: pił, 
Jakób M anuor (fo rt .), dr. Ju ljusz A  bela (ś^ iew ), 
l la r ja  M ściwojewska (śpiew ), Stanisław biw ek 
(śp iew ). Akom pan iu je dyr. Stefan Barański; godz. 
22: Transm isja z \Varsznwy; godz. 22.30—23.30: Trans­
m isja  koncertu z restauracji „Pav ilJ on “ .

W arszaw a (1111) Godz. 12: S ygn a ł czasu, komunikat 
lotn iczo - m eteorologiczny, komunikaty „ P .  A . T/*» 
godz. 15: Kom unikat gospodarczy i m eteorologiczny: 
godz. 16.30—17: Program  dla m łodzieży (O W iś le ) — 
w yp . rpof. A leksander Janowski; godz. 17—17.15: Roz­
m aitości; godz. 17.15: Koucert popołudnowy. Muzyka 
lekka. W ykonaw cy : O rkiestra P. R. pod dyr. Jana 
Dworakowskiego, n en io  Domański (w irtuozna bar- 
m onji ustnej) Ludw ik Law iński (śpiew 1 recyt.) oraz 
Stan. Naw rocki (akom p.); godz. 18.85—19: „Sk rzynka  
pocztowa** — korespondencję bieżącą om ówi dr. Ma­
rian  Stępowski; godz. 19: Transm isja  z Poznania z 
A u li U n iw ersytetu  p ierwszego plenarnego zebrania 
M iędzynarodow ego Akadem ickiego Kongresu M isyj- 
pego**. Po uroczystościach transm isja koncertu ze 
studja Rad ja  Poznańskiego; godz. 22: Kom unikat po 
lic j l , sygnał czasu, komunikat lotniczo-m eteorologi- 
czny. komunikaty „P .A .T .*4; godz. 22.30—23.30: Tranę* 
m isja  m uzyki tanecznej z sali m alinowej hotelu „B r i-  
» to l“  w  wykonaniu ork iestry  H enryka  Golda.

Poznań (280.4) Godz. 13: Notowania g ie łd y  zbożowej 
I tow arow ej; godz. 13: Koncert ork iestry w ojskowej 
57 pp. pod riyxv por. J. Forola ; godz. 14: Notowania 
g ie łdy  pien iężnej; godz. 17.30— 19: Transm isja kon- 
Transm isja  1-szcgo plenarnego zebrania M iędzynaro- 
eertu z  kaw iarn i „W ie lkop o lan ka ” ; godz. 19—21: 
dowego Akadem ickiego Kongresu M isy jnego  z A u li 
Uniwersytetu . Program  obejm uje: 1) O twarcie — po­
w itan ie  zjazdu przez J. E. ks. kardynała Hlonda, 
Prym asa Polski. 2) Przem ów ien ia  powitalne poszcze-

fóinych de legacy j. 3) R e fera t p. t. „P ra ca  m isyjna 
ościoła kato lick iego w św ietle historji** — w ygłosi 

J. E. ks. biskup Baudrillard z P a ry ża ; godz. 21—22: 
K oncert w ieczorny. U dział b lora: artystka opery
Hanna Dziewońska (śpiew ), artysta opery Antoni 
W/irchaleweki (baryton ), prof. Fr. Łukasiew isz (a- 
koinnanjam ent); godz. 22: Sygna ł czasu: godz. 22.30— 
24: Transm isja m uzyki tanecznej * w in iarn i „C arl- 
ton“ .

B erlin  (483.9 i 566) Godz. 17.30: Koncert; godz, 20.30: 
g łow o wstępne I recyln cje  utworów  E. Zoli; godz. 
21.30: M uzyka kam eralna; godz. 22.80: Jesień w mu­
zyce.

Langenberg (468.8) Gndz. 17.30: Koncert; godz. 20.30: 
W ieczór pieśni, następnie muzyka taneczna.

W iedeń (517,2) Godz. 11: Koncert; godz. a6T5: Kon 
cert; godz. 20.05: Koncert ork, sym fonicznej, nastę­
pnie m uzyka lekka.

P ra ga  (348.9) Godz. 10,30: Poranek św iąteczny (uro 
f»zvste św ięto narodowe w dniu św. W aeła va ); godz. 
11.30: Koncert; godz. 20.05; Koncert; godz. 20.50: Dra­
mat.

Brno (441.2) Godz. 10: Koncert organow y; godz. 
10.30; Koncert; godz. 19: K oncert; godz. 21.15: Dra* 
hiat. ^

ALARM O W E R A D I O A P A R A T Y . Ostatnio 
przez MarconNCompany i Radio Communica- 
tion Company zostały zatwierdzone dwa typy 
alarm owych radioaparatów, przeznaczonych 
d la obsługi statków morskich. Aparaty  te zo­
stały uprzednio wypróbowane przez an gie l­
ską dvrekcję poczt. Służą orne do automatycz-

ń '-.cjr ....... ’ n- f* r - l-w e j stacji odbi-w-
C7, ,i .-■ ós. nie, nadawa­

nych z innych okrętów na morzu. W  ciągu 
najbliższych dwunastu m iesięcy angielskie 
statki pasażerskie, idące zagranicę i mające na 
pokładzie ponad 50 osób, będą zaopatrzone 
w  jeden z tych aparatów. Rów n ież statki że­
glugi przybrzeżnej, pozostające w  podróży m ię­
dzy portami ponad 8 godzin i przew ożące 
50 lub w ięcej osób, otrzym ają w y że j w ym ie­
nione radjoautomatv.

ŚCIĄGANIE ZALEG ŁYCH  OPŁAT RAD IO ­
W YCH . W yk azy  płatnicze w ydzia łu  radiowe­
go poczt i telegrafów  stw ierdzają, że w  samej 
tylko w  W arszaw ie abonenci radjow i zalegają 
z m iesięcznem i opłatam i radjowem i na sumę 
90.000 zł. M inisterstwo poczt i telegrafów  po­
stanowiło przystąpić do energicznego ściągania 
zaległych należności. W  tym też to celu w la- 
d-ze poetzowe zw róciły  się do magistratu m. st. 
W arszaw y z propozycją, aby magistracki 
aparat adm inistracyjny podjął się w indykacji 
od radjoabooentów zaległych opłat. Magistrat 
warszawski w y ra z ił w  tym w zględzie  swą zgo­
dę, tak, że obecnie sekwestratorzy m agistrac­
cy zajm ą się ściąganiem należ,ności, przyczem  
tytułem kosztów m anipulacyjnych pobierać 
będą od abonenta 1 zł. 50 gr. Kto w ięc z po­
śród radiosłuchaczy nie chce ponieść tych 
niepotrzebnych, dodatkowych kosztów, w in ien 
jak najprędzej w n ieść do ikas pocztowych na­
leżne opłaty.

wszystkim  tym, ktÓTzy poświęcają się nauko­
wym  sludjom m iędzynarodowego życ ia  współ­
czesnego.

Zaznaczyć na leży, że obecnie już BLbljote- 
ka posiada około 80.000 tomów, a corocznie 
p rzybyw a  conajmniej 10.000. O czyw iście w ię ­
kszość ich stanowią publikacje oficjalne, oraz 
wydawnictwa perjodyczme. Z dzieł specjal­
nych dotychczas posiada B ibljoteka przew aż­
nie dotyczące prawa m iędzynarodowego, oraz 
ekonomji politycznej. Nadto M iędzynarodowe 
Biuro Pracy posiada bogaty księgozbiór spe­
cja lny z zakresu spraw syndykalizm u, hygje- 
ny pracy, oraz wszelkich zagadnień, zw ią za ­
nych z  kwestją pracy.

Najw iększym  brakiem obecnej Biblioteki 
jest niedopuszczanie do niej, eonajwyżej po­

zw alanie w  drodze wyjątku na pracę w  B i­
bliotece niecżłonkom Ligi. Natomiast w p rzy ­
szłości Bibljoteka L ig i ma mieć charakter 
szerszy.

In n y  am erykański rów n ież dar m iljonow y 
um ożliw ił ufundowanie św ieżo otwartego In­
stytutu międzynarodowych studjów w  zakre­
sie historji dyplomacji, prawa m iędzynarodo­
wego, oraz ekonomji politycznej. Instytut l in  
powstał p rzy  L id ze N a ro d ów - w zw iązku  
z Uniwersytetem  genewskim , zupełnie w szak­
że autonomiezrye, jako wyższa szkoła^ stu­
djów dla tych, k tórzy pokońązyli już odpo­
w iednie w yd zia ły  na innych uniwersytetach. 
W  ten sposób pow oli tw orzy  się dokoła L ig i 
Narodów pow ażny w arszta t naukowy.

 0------

Zapiskiliterackie.
—  Marion: „Na W ólce". Powieść. B ibljoteka 

Domu Polskiego. Tom. 83, rok 1927, cena 
95 groszy.

„B ibljoteka Domu Polsk iego" wśród tak lic z­
nych  dzisiaj 95-grosz-owych sensacyj w yd a ­
w n iczych , etara się co pew ien czas przyspa­
rzać czyteln ictwu tom pow ieści lub nowel pra­
w dziw ie  wartościowych i polskich, hy w  ten 
sposób rozbudzać znajom ość i zam iłowanie do 
lektury ojczystej. Św ieżo w ydana książka 
p. Marion p. t. „N a  W ó lc e " jest pow ieścią 
o polskiej wsi. Pokazała nam  tutaj autorka 
kolonistę N iem ca, dwór polski i w ieś w kolo­
rach tak żyw ych  i barwnych, iż  stanowić 
mogą dokument obyczajowości. Na kanw ie 
tej osnuta opowieść stanowić m oże przed­
miot bardzo m iłe j lektury, gdyż w ieje z n ie j 
urok piękności i n iezaprzeczony talent p i­
sarski.

—  Nr. 39-ty „Wiadomości Literackich"
przynosi w iersz J. Tuw im a: „Pogrzeb  S łow a­
ckiego", szkic K. W . Zawodzińskieigo o „n ie ­
znanych m otywach decyzji życ iow ej Conra­
da", korespondencję St. Zahorskiej z  Berlina 
o n iem ieckim  ruchu film ow ym , całą  stronę 
recen zy j1 z  książek, notatki. „Polskę zagran i­
cą ", kurier, film ow y Anb Szterńa, przegląd 
prasy, kronikę tygodniową An. Słonimskiego, 
„Camerę obscurę", tydzień bibliograficzny.

K u ltu ra I s ztu k a
Z IA ZD  FOTOGRAFÓW  W  W A R SZA W IE .

W  niedzie lę  w  lokalu Polskiego Tow. M iłośni­
ków Fotografii odbyło się otwarcie p ierwszego 
zjazdu fotograficznego. Obecni b y li na otwar­
ciu przedstaw iciele w ładz państwowych, oraz 
liczn i delegaci tow arzystw  m iłośników  foto­
grafii z W arszaw y i innych miast. Posiedzenie 
zagaił .prezes warszawskiego Tow . M iłośników 
Fotografii, p. t. Schónfeld. M ów iąc o znacze­
niu i ro li polskiego To>w. M iłośników  fotografii, 
a w  szczególności o udziale Tow. w w ysta­
wach zagranicznych, m ów ca podkreślił w yb it­
nie propagandowe znaczenie reprczentacyji 
polskiej na tych wystawach. Tow . M iłośników 
Fotografii, jak w yn ika  ze sprawozdania, obe­
słało swem i eksponatami 28 w ystaw  fotogra­
ficznych  zagranicą. Na przewodniczącego zja ­
zdu powołano p. Lenk iew icza, prezesa lw o w ­
skiego Tow . M iłośników Fotograf)i, a no w ice­
przew odniczących p. Bułhaka z WiLna, 
Schdnfelda, św itkow skiego ze L w ow a  i kpt. 
Borzykowskip-gn. Im ieniem  Min. W . R. i O. P. 
pow itał zjazd red. W ojdyno. Następnie rozpo­
częto obrady. W ygłoszono następujące refe­
raty: prof. Bułhak: „Fotografja  artystyczna", 
prof Stefan Kotaniem „Fotografja  a szkoła", 
B. Żurkowski: „Spraw y celne i przem ysłow e". 
W  godzinach popołudniowych odbył się dalszy 
ciąg posiedzenia, na którem  w ygłosili refera­
ty: kpt. Barzytkowski, który m ówił o słowni­
ctw ie foiograficznem , p. Lenk iew icz na temat 

Organizacja Zw iązku  polskich zrzeszeń foto­
gra ficzn ych " i p. Marjan Dederko, który om a­
wiał sprawy obesłania w ystaw  zagranicznych. 
Po w ygłoszonych referatach i dyskusii, jaka 
się w yw iąza ła , przyjęto szereg rezolucyj. W ie ­
czorem odbyła się wspólna w ieczerza.

BIBLJOTEKA L IG I NARODÓW . W  im ieniu 
grupy ofiarodaw ców  am erykańskich złożony 
został wspania ły dar L id ze Narodów na je) 
bibljotekę. Dar ten, w ynoszący 2 miljomy do­
larów, zaw dzięcza Rada L ig i Narodów  wspa­
niałom yślności rodziny Rockefellerów . Syn 
słynnego „króla n a fty ", m iliardera Jogna Da- 
viewna Rockefellera, dzisiaj 90-lefniego, Rocke­
feller junior, chcąc, aby Ribjnteka L ig i Naro­
dów stała się glównem  środowiskiem m iędzy­
narodowych studjów dyplom atycznych i hi­
storycznych, postanowi! obdarzyć ją odpowie- 
dmomi środkami, UJiiożliwiającemi jej rozbu­
dowę na w łaściwą skalę, oraz zaopatrzenie we 
wszelk ie potrzebne źródła i pomoce naukowe.

Dzięki królewskiemu iście darowi temu, B i­
b lioteka L ig i Nerudów zyska now y w ielk i

Pomyślna sytuacja 
w  przemyśle okręgu bielskiego.

Położen ie gospodarcze przem ysłu w  o- 
kręgu B iałej i B ielska ulega stałej i syste­
m atycznej poprawie w  ciągu ostatniego ro­
ku. Popyt na wyroby włókiennicze przemy­
słu bielskiego wzrósł znacznie, a i poprawa 
bytu szerokich mas ludności robotniczej w  
zw iązku z pomyślnem i w yn ikam i żn iw  przy­
czyniła się do tego. W  związku z tym maleje 
stale liczba bezrobotnych w  tym okręgu, a 
w przemyśle tkalniczym nie tylko, że bez­
robocie nie istnieje, ale brak Jest w yie j w y ­
kwalifikowanych tkaczy. Na rynku pien ięż­
nym  panuje w  zw iązku  z ożyw ionem  tempem 
produkcji brak gotówki i zapotrzebowanie 
kredytowe.

W  najlepszej sytuacji znajduje się prze­
m ysł w ełn ian y tkalniczy. W szytsk ie w ar­
sztaty, w yrabia jące kamgarn, są czynne. —  
Czynnych jest obecnie 2.856 m echanicznych 
krosien, a 107.971 w rzecion gładkoprzędnych. 
Obecna intensywność produkcji przemysłu 
w ełn ianego bielskiego może być oceniana na 
90 proc. przedwojennej, podczas gdy jeszcze 
przed rokiem w ynosiła maksym alnie 60— 70 
proc, intensywności przedwojennej. Bielski 
przem ysł po wykdnaniu w  w iększości zam ó­
w ień  zagranicznych przystąpił do produko­
w an ia  na rynku krajowym  jednakże wobec 
olbrzym iego zapotrzebowania nie jest on w  
stanie pokryć go, wobec zbyt m ałej zdolności 
produkcyjnej. W  zw iązku z tern ceny towa­
rów w ełn ianych  podniosły się o 5— 10 proc. 
w stosunku do poprzedniego sezonu. Usilowa- 
waoia eksportowa przemysłowców bielskich 
zostały naogół uwieńczone pomyślnemi wy­
nikami. W  pierwszych 7 miesiącach b. r. 
w yw iez ion o  zagranicę 154.726 kg. w yrobów  
wełn ianych , oraz 38.438 kg. w yrobów  pół- 
w ełn ianych . W yw ó z  skierował się głównie 
na Bałkan, B liski W schód, oraz na rynki 
pół nocne.

P rzem ysł ju towy przechodzi okres k ry tycz­
ny w  zw iązku  z jego chw ilow ym  unieru­
chomieniem . M ianow icie robotnicy zażądali 
podwyżki plac o l l  proc., tj. o tyle co ro­
botn icy przem ysłu tekstylnego, tymczasem  
pracodawcy po długich pertraktacjach, idąc 
najdalej, zgodzili się na 5 proc. podwyżki. —  
Stanowisko przem ysłowców  tlóm aczy się 
ciężikiem położeniom przem ysłu jutowego, 
który konkuruje z przem ysłem  jutowym  łn- 
dji, rozporządzającym  tanim surowcem i nie­
zw yk le  tanią robocizną, podczas gdy u nas 
surowiec jest bardzo drogi.

Przem ysł m aszynow y okręgu bielskiego 
pracuje wśród jednakowej koniunktury. Fa­
bryk i maszyn tkalniozych pracują głównie 
dla zagranicy.

P rzem ysł elektro-techniczny jest w  całej 
pełn i zatrudniony. Fabryki śrub nie mogą 
dostarczyć towaru na zam ówienia, podejmują 
się dostawy z terminem 5 m iesięcznym , ma­
jąc zapewniony zbyt na szereg m iesięcy.

Przed upadkiem gospodarczym 
Rosji sowieckiej.

Pod pow yższym  tytu łem  zam ieszcza na 
pierwszem  miejesu „Neues W ien er Journal 
obszerną depeszę. Z treśic jej w yn ika, że za ła ­
manie się gospoda,roze sow ieckiego regim e'u 
nastąpi znacznie szybciej, an iżeli początkowo 
spodziewano się. Znaw cy rosyjskich stosun­
ków  liczą się *  załam aniem  gospodarki rosy j­
skiej z końcem br. Obieg czerw ońców , który 
wy,nosił z końcem 1925 roku 600 m il. rubli, 
obecnie doszedł do 960 mil. rubli. Podczas gdy 
o fic ja ln y  kurs pozostaje n iezm ien iony 1.9 rubli 
za. dolara, to na czarnej g iełdzie płaci się o- 
koło 4 rubli za  jednego dolara, w  dodatku 
przyw óz do Rosji w ynosił w  ciągu br. do koń­
ca czerw ca 73.6 mil. rubli, a przez to wzrósł 
w  stosunku do analogicznego okresu r. ub. o 
45 proc.,, podczas gdy eksport w  tym sam ym  
cizasie łącznie przedstaw iał wartość 42.8 mil. 
rubli, co w  stosunku do poprzedniego roku sta­
nowi zm niejszenie 17.4 proc. B ilans handlowy 
przedstaw ia się przeto jako bierny w  w ysoko­
ści 30.8 mil. rubli. Silnie daje się odczuwać 
bojkot ze strony Anglji, podobnie i Francja od­
suwa su* od zawierania gospodarczych trnns- 
akcyj z Rosją, co powoduje katastrofalny brak 
m a‘ erja lów  w  szeregu przedsiębiorstw.

W iadom ości p o w y ż s z e  n a l e ż y  p r z y j m o w a ć  
o ty le  7. p e w n ą  r e z e r w ą ,  że n ao gół  w ie d e ń sk ie  
dzienn ik1 trąbią na alarm, obawia ląc się reali-

gmach, ora* urządzenia, ażeby służyć mogła zacji phrr^w gm iny wiedeńskiej, z-iruierznja/mii .->»vh 
nietclko członkom sekretariatu, delegatom T in a n ^ w a ć  interesy eksportowe do Rosji, pod W Y W ó iE  
i ekspertom, jak to się obecnie dzieje, ale w p ływ em  większości socjalistycznej. IF O K S K Ą .

Jakie instytucje udzielają nam 
pożyczki zagranicznej.

Pożyczkę  zagraniczną dla Polski przygoto­
wują cztery  w ielk ie amerykańskie instytucje 
pieniężne, do których dołączył się szereg ban­
ków europejskich. Do grupy am erykańskiej na­
leżą banki akcyjne: Chaise National Bank of 
New -York, Guaranty Trust Company of N ew - 
York, IJankers Trust Company oraz dom ban­
kow y B la ir and Co, który nie będąc tow arzy­
stwem akcyjnem  nie ma prawa przyjm ow a­
nia wkładów , natomiast emituje papiery loka­
cyjne. Najw ażn iejsze pozycje bilansowe z r. 
ub. wspom nianych w yże j banków przedsta­
w ia ją  się w  dolarach amerykańskich następu­
jąco: Chaise National Bank na dzień 30. VI. 
1926: suma bilansowa 931,650.714, w  pasy­
wach, w k łady 813,425.870, kapitał wpłacony 
40 mil)., rezerw y i zysk i 36,764.122, w ak ty­
wach, portfel w ekslow y i pożyczk i 457,272.583, 
gotow izna w  kasie i należności w bankach 
338,748.205 Guaranty Trust Co. na dzień 
25. U l. 1926: suma bilansowa 598,815.030, w  
pasywach, w kłady 486,999.479, kapitał 25 m il., 
fundusz zapasowy 15,000.000, niepodzielone zy  
ski 7,588.158, w  aktywach, gotówka w  kasie 
i należności w  bankach 117,182.398,'p o ży c z ­
ki i weksle 350,815.733, kredyty akceptowe 
40,208.060, Bankers Trust Co. na dzień 25. 111. 
1926: suma bilansowa 462,503.558, w  pasy­
wach w k łady  i rachunki bieżące 368,189.752, 
kapitał 20,000.000, fundusz zapasowy i zysk i 
32,707.188, w  aktywach gotow izna w  kasie i 
należności w  bankach 66,530.833, pożyczk i i 
dyskonto 231,511.305, akcepty 14,478.191. Dom 
bankowy B la ir and Co. periodycznych b ilan­
sów nie ogłasza. w- ,
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Kronika e ko n o m iczn a.
REKLAMACJE ZA  PRZESYŁKAM I PO CZ- 

TO W EM I wszelk iego rodzaju za ła tw ia ją  w 
myśl obow iązujących przepisów urzędy i agen­
cje pocztowe, które ustalają dokładne cechy 
nadania i odesłania reklam owanej przesyłki 
na podstawie posiadanych dokumentów na­
daw czych , a następnie w  drodze bezpośredniej 
korespondencji z urzędem  m iejsca przeznacze­
nia, stw ierdzają los przesyłki. Tym czasem  w ie ­
le interesowanych osób, zam iast wnosić rekla­
macje w  urzędach pocztowych, wnosi je w  
formie zażaleń  bezpośrednio do dyrekcji, w zg lę ­
dnie do M inisterstwa Poczt i Telegrafów , a na­
wet osobiście do m inistra Poczt i Telegrafów . 
W noszone w  ten sposób reklam acje muszą być 
przesyłane do zbadania urzędom pocztowym , 
skutkiem czego załatw ien ie ich ulega opóźnie­
niu i przysparza zbyteczn ie pracy Dyrekcjom  
i Ministerstwu. ».

W yjaśn ia jąc niniejszem  sposób za łatw ian ia  
reklam acyj, M inisterstwo zw raca uwagę, że 
najbardziej celowem  jest wnoszenie reklam a­
cy j do urzędów  pocztowych, zażalen ia zaś na 
n iepraw idłowe załatw ian ie reklam acyj przez 
urzędy do przynależnych D yrekcyj Poczt i Te­
legrafów , powołanych organizacyjn ie do w y ­
konyw ania nadzoru nad urzędami swoich o- 
kręgów. Rozum ie s ię/ że  w  wypadkach rażą­
cych z powodu bezskuteczności norm alnych 
reklam acyj, pozostaje otwarta droga zw róce­
nia się z reklam acją do M inisterstwa Poczt i 
Telegrafów .

W  zw iązku ze sprawą reklam acyj w yjaśnia 
się sprawę odsyłania kwot za  wykupione z le ­
cenia pocztowe i przesyłki za pobraniem, sta­
now iącą najczęściej p rzyczynę bezpośrednich 
zażaleń do M inisterstwa Poczt i Telegrafów . 
P rzy  zleceniach, zaw ierających weksle, term i­
nem wykupna jest dzień płatności wekslu, a 
przy zleceniach z innemi dokumentami w ie ­
rzy ‘ cl nościowemi —  termin ten wynosi 7 dni 
przy zleceniach dla adresatów w  m iejscowym  
okręgu doręczeń i 14 dni przy zleceniach dla 
adresatów w  zam iejscowym  okręgu doręczeń. 
Term iny 7 i 14 dni obow iązują analogicznie 
przy przesyłkach za pobraniem i lic zy  sję je 
od dnia następnego po dniu nadejścia przesył­
ki do urzędu pocztowego.

Równocześnie z niniejszem  wyjaśnieniem  
do prasy. M inisterstwo wydaje okólnik do 
wszystkich Dyrekcyj Poczt i Telegra fów  i 
wszystkich urzędów pocztowych z przypom ­
nieniem załatw ien ia reklam acyj najpóźniej w 
przeciągu 3 dni oraz odsyłania kwot za zlc- 
■cnia pocztowe i za przesyłki za pobraniem 
bezwzględn ie w  dniu w płaty pod zagrożeniem  
dotkliwych kar pieniężnych i dyseyplinar-
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Gdańsk, Gdym ę i Tczew  w sierpniu r. b. przed- 
!  aw ia  się następująco: przez Gdańsk przeła­
dowano 18.515 wag. —  347.763 tonny, średni 
przestój wagonów z węglem  w oczekiwaniu 
na przeładunek w> nosił '2,6 dnia, statki opó­
źn iły  się w  63 wypadkach średnio na dwa dni, 
■a w  poszczególnych w ypadkach opóźnienie do- 
chodziłn do 9 dni. F rzez Gdynię przeładowano 
na statki 4.6*28 wagonów  —  83.348 tonn. Śre­
dni przestój wagonów z w ęglem  w oczek iw a­
niu na przeładunek 2,3 dnia. statki opóźniły 
się w  11 wypadkach na dwa dni. P rzez Tczew  
p zeładowano 17.089 tonn R azem  w  Gdańsku, 
Gdyni i Tczew ie  przeładowano w  sierpniu w ę­
gla ekąpot towego -na statki 448 700 tonn.

KREDYTY PA Ń ST W O W E  D L A  OLEJARNI 
N a  skutek starań Związku Przem ysłu  Che­
m icznego w  Polsce przyznał Bank Gospodar­
stwa Krajowego polskim olejarniom  kredyt to­
w arow y  do łącznej w y s o k o ś c i  500.000 zł. pod 
zastaw  nasion oleistych. Udzielenie kredytu 
nastąpiło z powodu stw ierdzenia niskiego sto­
pnia zatrudnienia olejarn i polskich d la braku 
niezbędnych środków obrotowych na zakup 
siem ien ia lnianego i rzepakowego natychm iast 
po zbiorze

SYTUACJA W  H A N D LU  DRZEW EM . "Na
rynku drzew a panuje w  dalszym  ciągu bar­
dzo w ie lk i ruch. co przypisać na leży głównie 
pom yślnej koniunkturze “ w yw ozow ej. Ceny 
mają tendencję w yb itn ie zw yżkow ą. W  okrę­
gu białostockim  ceny na drzew o lasów pań­
stw ow ych (z  wy jątkiem drzew a opalowego), 
zostały podniesione w ostatnich dwóch miesią- 
acb o 30% , papierówka podrożała o  10%, 

kopalniaki o 5, drzewo tarte o 10%. Wskutek 
silnego w yw ozu  drzew a przew ażnie w  stanie 
nieobrobionym, odczuwa się na rynku krajo­
w ym  Katastrofalny brak surowca, który szcze­
gólnie daie się we znaki tartakom oraz fa ­
brykom  celu lozy  i papieru. Ostatnio zażądał 
przetw órczy przem ysł d rzew ny zaprowadze­
nia wysokich prohibicyjnych ceł w yw ozow ych  
na drzew o surowe, gdvż wobec ogołocenia ryn ­
ku wewnętrznego z surowca, położenie wspo­
mnianego przemysłu jest bardzo ciężkie. Prze­
ciw staw ia ją  się jednak temu w łaściciele lasów, 
k tórzy tw ierdzą, że p rzy  obecnej konjunktu- 
rze kalkuluje się przedewszystkiem  w yw óz 
drzew a w  stanie surowym. P rzem yśl drzewny 
poniósł w ielk ie szkody wskutek powodzi we 
W schodniej Małopolsce.

PR ZEM YTNICTW O  KOLONJALNYCH 0- 
W O C Ó W  DO P0LSKL Od pewnego czasu 
trwa na składach kolonjalnych rew izja , 
którą przeprowadzają w ładze celne poszuku­
jąc SDrcwadzanych z zagran icy drogą niele­
ga lną towarów , g łów nie ananasów i bana­
nów. W kołach Kupieckich uskarżają się na 
to, że owoce te przyw ożone są w dowolnej 
ilości do Gdańska, podczas gdy p rzyw óz ich 
do Polsk i jest zabraniony całkowicie. Anana­
sy  i banany szm uglowane są do Polski w  
g łów nej ilości z Gdańska, jak rów n ież z K a­
towic.

PR ASA  CZESKA O PO PRAW IE  SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ W  POLSCE. „Czechosło­
w acka Republika" pisze w  artykule wstęp­
nym , poświęconym  gospodarczej sytuac]i Po l­
ski, iż  zwrot, jaki nastąpił w roku 1926, w p ły  
ną ł na w zm ożen ie się aktywności polskiego 
handlu zagranicznego i przyw rócił Polsce za­
ufanie zagranicy. A rtyku ł w ym ien ia  szereg po 
m yślnych posunięć rządu polskiego, dowo­
dząc, że Polska jest na jak najlepszej drodz° 
do uzdrow ien ia gospodarczego i zaznaczając, 
że  bierność bilansu handlowego w  ciągu o- 
Statnich m ies;ęcy  była  raczej zjaw iskiem  po- 
m vś!nem , św iadczącem  o wzm ożeniu się spo­
życ ia  wew nętrznego i zm niejszeniu bezrobo­
cia.

RUCH W  PORCIE GDAŃSKIM  W  UB. TY- 
CODNIU. Ruch portowy, tak statków, jak i 
tow arów  jest obecnie znaczny, przyczom  
Znów w ystępow ać zaczyna ogromna ilościo­
w a przew aga eksportu nad importom Z a w i­
nęło do portu w  ostatnim tygodniu, nie ld- 
czą< ruchu przybrzeżnego 117 statków m or­

skich, w  tej liczbie 91 parowców , 1 motoro­
wiec, 5 holowników, 6 1'^htug morskich, 6 
żaglow ców  z motorem, 3 żaglowce. Wśród 
statków było  podróżnych 71, z towarem  19, 
z żelastwem  7, z pasażerami i drobnicą 7, 
ze śledziam i 5, z pasażerami i pocztą, z rudą 
że,azną, fosfatem, z kamieufiem, z drzewem  
i drobnicą, ze spirytusem, ze zbożem, z psze­
nicą —  po 1.

O ŻYW IEN IE  N a  RYNKACH CHMIELU. Na 
rvnku chm ielu panuje znaczne ożyw ien ie. —  
Szczególn iejsze zainteresowanie polskim 
chm ielem  daje się zauw ażyć w  N iem czech, 
gdzie żądają jednak w yłączn ie  gatunków lep­
szych. W  kraju w iększy ruch panuje na W o­
łyń.u. Tam tejsi plantatorzy skłonniejsi są do 
sprzedawania tegorocznych zbiorów  i chętnie 
zaw iera ją  tranzakcje. Ogólna ilość zbioru, 
którą w  przybliżeniu  określono na 55.000 
centnarów, zawodzi. W edług ściślejszych o- 
blićzeń nie przekroczy ona liczby  50 000, a 
u. z tego powodu, że na w ielu  plantacjach 
chm iel okazał się znacznie lże jszy  niż w  ro­
ku ubiegłym. Ceny chmielu na plantacjach 
w  lubelskiem wynoszą ostatnio 46 $ za 
centnar (50 k lg  )

N a leży  zaznaczyć, że pomimo pewnej po­
wściągliwość , którą w ielu  plantatorów zacho­
wuje ,w stosunku do .zawierania tranzakcji, 
eksportem interesują się w szyscy, co jedno­
cześnie zbiega się z .mportowemi tendencja­
mi N iem iec, gdzie plantacje da ły  w  tym  roku 
o 50 proc. m n itj urodzaju, n iz w  przeszłym  
B row ary niem ieckie zakupują w praw dzie ma­
ło, m ając zapewne nadzieje na m ożliw ą zn iż­
kę cen, ale niem ieckie firm y handlowe chęt­
nie zakupują, przyczem  kom isjonerzy poszu­
kują stale gatunków wysokich.

PO LSK A ITA 1 «H G ACH  W  SALONIKACH. 
Prace przy organizacji działu polskiego na 
Targach w  Salonikach dobiegają końca. P ra­
cam i kieruje p. A. Śliziński. W  dziale polskim 
skoncentrowany Dędzie szereg eksponatów, da­
jący pojęcie o całokształcie produkcji przem y­
słowej naszego kraju. Poza  eksponatami i  to­
ry aram_ dz.ał polski Dędzie ozdobiony całą 
serją fotografi., przedstaw iających fragm enty 
z naszych ośrodków przem ysłowych i m iejsco­
wości m alowniczych . Pozatem  na Targach 
odbywać się będzie demonstracja film u pro­
pagandowego z zakresu gospodarczego i tury­
stycznego. Na otwarciu Targów  obecny będzie 
poseł polski w  Atenach p. Jurjew irz.
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Krakowskiego Okręgowego Kollegjaiu Sędziów 
P. N.

1) Skreślono z listy sędziów tym czasowych 
p. Rom ana K luga z powodu nie staw ienia się 
na posiedzenie Zarządu KOKS. mimo 3-krot- 
nego w ezw an ia  i celowego unikania obow iąz­
ków sędziego.

2) U n iew ażn ia  się legitym acje sędziowskie 
wystaw.one na nazw iska: pp M ieczysław
Olejczyk, Seweryn Cichalewski, Roman Klug, 
Dziuba Feliks i Blacha czek Edward

3) W zyw a  się na najbliższe posiedzenie Za­
rządu KOKS. sędziów : pp Neuger Leon, Pa- 
jączkowski Jan, P itze le  M ichał, Susser Mau 
rycy  i M ohyła Tomasz, w  sprawie nie zw ró­
cenia sprawozdań z zawodów.

Z e  S f t o r r f B B .
.rW /CIĘSTW O  KRAKOW SKIEGO A. Z. S-u 

<1 TE^NiSIE  NAD  L W O W SK IM  KL. TEN- 
N ISO W YM . Rozegrany w dniu 25 b. m. m ecz 
tenisowy o m istrzostwo tenisowe Polski m ię­
d zy  drużynam i pow yższych  klubów, zakoń­
czy ł się znsłużonem zwycięstwem  Krakowian 
Poszczególne w yn ik i przedstaw iają się nast.: 
dr. Potuczek-Kuchar 3:6 9:7, 6:4. SU hl-Ko- 
nopka 2:6, 6:1, 6:2. Kuehar ItonoDka 6:1, 
6.1 Dr. Potuczek-Slahl 6:2, 6:4. Jędrzejów - 
ska-Groblewska 6 :2 ji6 :2 . Gra podwójna: Ku- 
char i Stahl —  dr. Potuczek i Konopka 7:5, 
6:1. Gra m ieszana: Jędrzejowska i dr. Potu­
czek —  Groblewska i Kuchar 6:3, 6:3 W obec 
tego zw ycięstw a, fina ł o m istrzostwo tenisowe 
Polsk rozegrają druży ny Łódzkiego Klubu Te­
nisowego i A. Z. S. (K raków ).

BIEG M ARATOŃSKI W  Y G R Y W A  FREYER  
U rządzony w  dniu 25 b. m. bieg maratoński 
na szosie Rem bertów-Zegrze, przyn iósł z w y ­
cięstwo najlepszemu naszemu długodystansow­
cow i A lfredow i Freyerow i (Polon ia ), który 
przestrzeń, Lezącą 42.195^ mtr., przebył w  3 
godz. 9 min. 51 sek. 2) W a w rzyn  (K . S. 22 m. 
Dąbrówka) 3 godz. 26 min. 5 sek. 3) Urbański 
(Zw iązek  strzelecki P iotrków ), zw yc ięzca  w  
marszu Kadrów ki 3 godz. 28 min. 54 sek 4) 
P ile  (Polon ia ) 3 godz. 44 min. 8 sek. 5) W a l- 
czysiak 3 godz. 55 min. 51 sek. N a  15 star­
tujących p rzyby ło  11 do mety.

Losy m łodzieży akademickiej 
na Ukrain>e sowieckiej.

N iezw yk le  • ciekawe wiadomości podają o- 
slalm o pisma sowieckie o życiu  uczącej się 
m łodzieży szkół w yższych  na Ukrainie so­
w ieckiej Jak ‘ wiadomo, polityka sow iecka k ła­
dzie szczególny nacisk n ietvle na przygoto­
wanie naukowe kandydata, ile na jego pro­
letariackie pochodzenie i przynależność do par­
tia komunistycznej. Wśród licznej rzeszy stu­
dentów sowieckich, których liczba  na Ukrai­
nie sięga 60.000 w yróżn ia  się w ielk ie trzy 
grupy uczącej się m łodzieży —  1) studenci 
pochodzący z rodzin inteligencji, albo, lak pi­
sma sowieckie określają, z drobnej bu iżuazii.
2) m łodzież rekrutująca się z w arstw  w ło ­
ściańskich i w reszcie 3) m łodzież robotnicza.

Prasa sowiecka ubolewa bardzo, że mimo 
wszystkie zabiegi w ładz, faw oryzu jących  m ło­
dzież robotniczą, socjalne zabarw ien ie studen­
tów sowieckich me jest w yraźn ie  klasowerr. 
W  w yższych  bow iem  sowieckich uczelniach 
liczba studentów-robotników, nie przekracza 
przeciętnie 30% , liczba zaś studentów „bur- 
żuazyjnego" pochodzenia, sięga 40% , a w ło ­
ściańskiego —  30% . W  niektórych zaś uczel­
niach, przew ażnie na m edycynie i w  zakła­
dach pedagogicznych, liczba studentów-robot­
ników w ynosi zaledw ie 11%. Naturalnie pra­
sa sowiecka bardzo dodatnio w yra ża  się o 
działalności studentów-robotników. Co praw ­
da nie są oni naukowo przegotow ani do w y ż ­
szych studjów i nie m ają przyzw ycza jen ia  do 
książki i wogóle —  pracy um ysłowej. N ie ba­
cząc jednak na ni9ki poziom naukowy stu- 
dentów-robotrrików, w ładza  sowiecka podtrzy­
muje ich m aterjalnie, w ypłacając stypendia 
i urządzając internaty. Chodzi bow iem  m ety­
le o postępy naukowe tej m łodzieży, ile o jej 
znaczenie agitacyjne i o w yrobien ie ze stu­
dentów-robotników, agitatorów komunizmu

Studenci-robotnicy zaw sze występują akty­
w nie podczas wyborów  do rad, organizują w ie ­
ce i pochody podczas rozm aitych kom unistycz­
nych uroczystości. P rzez tych studentów-ro­
botników, dąży w ładza sowiecka do całkow i­
tego sproletaryzowania w yższych  uczelni.

Znacznie w yże j od studentów-robotników, 
intelektualnie i naukowo stoją studenci, po­
chodzący ze środowiska nieproletarjackiego. 
Jest to m łodzież pochodząca z inteligencji i 
w łościaństwa. N ie dostają oni żadnych sty- 
pendjów i nie korzystają z łaski w ład zy  so­
w ieckiej, która przeciwnie, przy każdej oka­
zji w ytyka  im ich burżuazyjne pochodzenie 
i obojętność wobeć komunizmu, rew olucji w  
Chinach i innych szlagierów  propagandy so­
w ieckiej. M łodzież ta, trzym a się zdała od 
agitacji Komunistycznej, jest przygotowana do 
nauki i p rzyzw vcza jona do pracy um ysłowej. 
Na tej m łodzieży opiera się w łaściw ie cała 
praca naukowa w  w yższych  uczeln iach so­
wieckich.

Szczególn ie zaś m łodzież włościańska, którą 
prasa sowiecka obelżyw ie określa jako e le­
ment „kurku lsk i", wnosi nastrój, z punktu w i­
dzenia doktryny kom unistycznej, negatyw ny

i przejaw ia w  życiu  społecznem akty wność. 
która jest jednakże skierowaną przeciwko ko­
m unizmowi. Jest to aktywność, jak piszą ga­
zety sowieckie, klasowego wroga proletarjaiu, 
który spekulując na ujem nych zjaw iskach u- 
stroju komunistycznego, stara się przeciągnąć 
na swoją stronę y ięk szą  część m łodzieży Z da ­
niem prasy sowieckiej, ta w łaśnie w łościań­
ska grupa m łodzieży szerzy szow in izm  ukraiń­
ski, z którym  w  parze idzie antysem ityzm , 
oraz n iew iarę w  przeprowadzenie ustroju ko­
munistycznego, na Ukrainie.

N a  tle tych nastrojów nacjonalistycznych, 
przew ażającej części m łodzieży w  w yższych  
uczelniach sowieckich, powstaje wśród mło­
dzieży absencja do pracy w  ośrodkach komu­
nistycznych i niechęć do udziału w  w iecach' 
i innych im prezach partji komunistycznej.

M łodzież studencka na Ukrainie Sow ieckiej 
znajduje się w  bardzo ciężkich warunkach 
m aterialnych W iększość studentów jest w sta­
nie jeść objad tylko 2 lub 3 razy w tygodniu. 
N aw et student otrzym ująry stypendium, r.ie 
może sobie pozw olić na objady codziennie. S ty­
pendium bow iem  wynedfi 12 rb. m iesięcznie, 
a z tego pokój kosztuje 5 jb . ,  resztr. zaś nie 
wystarcza na to, żeby opłacić światło, pranie 
b ie lizny, kupić książki i do tego jeszcze opła­
cać przym usowy podatek na różne organiza­
cje sowieckie. Wskutek ciężkiego stanu ma­
terialnego 15% studentów ma tylko jedną zm ia 
nę b ie lizn y ; 55% —  m a tylko 2 zm iany bie­
lizn y  W opłakanym  stanie znajdują się ró- 
w m eż internaty studenckie, gdzie w  m ałym  
pokoiku m ieszka 7— 8 studentów w  w ie lk ie j 
ciasnocie i n iehygien icznych wrarunkach. N ic 
też dziwnego, że 25% studentów sowieckich 
choruje na gruźlicę w  rozw in iętym  stanie; 
zaś 30% znajdu.e się w  poezątkowem  sładjum 
gruźlicy. Bardzo są rozpowszechnione rów n ież 
wśród studentów choroby nerwow e (4 1 % ) ? 
w eneryczne (53% ).
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K S IĄ Ż E C Z K Ę  wojskowa
dr nazwisko Maks Hern, 
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•ie. 1070
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CHCESZ OTRZYMAĆ PO­
S A D Ę ! Musisz ukończyó 
kursu fachow e kon-soon- 
dencyjne prof. 8el£i>łov-l- 
czn, W arszawa tóraw la  
42. Kursa w yujzaJa listo­
wnie: buchalterii, rr.ehun 
koweśc! knp'ecv le j kores 
pondencJI handlowej, ste­
nogra fii, nauki handlu — 
prawa, ka llfrra fjl, pisania 
na maszynach. Po nkou 
czeniu św iadectwo. Żądał 
c le prospektów. 1004
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